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Od Redakcji.
Czytelnicy Rolnika, którzy interesują się sprawami 

politycznego, społeczno-ekonomicznego znaczenia, a więc 
niewątpliwie wszyscy prawie, wiedząc obszernych arty­
kułów w pismach codziennych ogłaszanych, źe od dłuż­
szego czasu toczy się w kołach agrarnych ożywiona dy­
skusja na temat reorganizacji stowarzyszeń gospodarczych, 
względnie na temat stworzenia nowej odrębnej organi­
zacji rolniczej.

Na łamach Rolnika pojawiały się także kilkakrotnie 
wzmianki o tej sprawie i kronikarskie doniesienia, a już 
z początkiem roku 1908 n-rze 2. Rolnika redakcja od 
siebie bliżej tej sprawy dotknęła.

W ciągu roku 1909 ogłoszono' w Rolniku obszerny 
artykuł o projekcie dr. Stefczyka utworzenia przymuso­
wych związków, zaznaczając w dopiskach, że niepo- 
dziela w całości poglądów autora (p. Z. Ludkiewicza) 
— stanowczo projektowi przychylnych.

Jak już w n-rze 1. tegorocznym wspomnieliśmy, 
z rozmysłu nie zaznaczaliśmy własnego zdecydowanego 
stanowiska, uważając taki krok w danych stosunkach za 
nieodpowiedni.

W ostatnich dniach pojawiło się kilka nowych, mniej 
lub więcej skrystalizowanych projektów — a to Rady 
rolniczej na podstawie zeszłorocznego projektu posła Mar­
szałkowicza), Rady kultury krajowej — (projekt kursu­

jący wśród ster rolniczych bez podania źródła, z którego 
wyszedł) i wreszcie projekt Izb rolniczych — opracowany 
w bardzo tylko ogólnikowych zarysach przez kniazia Le­
ona Puzynę w imieniu „Zjednoczonego Zjazdu Kół rolni­
czych “.

Równocześnie z pojawieniem się tych projektów, dały 
się słyszeć życzenia a nawet żądania, by redakcja Rolnika 
te projekty omówiła i względem nich zajęła stanowisko.

Życzeniom — względnie żądaniom tym nie czynimy 
i dziś zadość — z tych samych powodów, o których 
parokrotnie już wspomnieliśmy.

Gdy ktoś z grona ziemiaństwa zechce tę sprawę 
i te projekta w Rolniku bliżej omówić, chętnie a zgodnie 
z wielokrotnemi uchwałami Rady Ogólnej, otworzymy 
łamy Rolnika dla takiego artykułu — tak samo jak to 
uczyniliśmy wobec p. Ludkiewicza, mimo że tenor jego 
artykułu nie zgadzał się z opinią redakcji.

Natomiast redakcja pisma — będącego organem 
Iow. Gospod. — redakcja jako taka — w kwest- 
jach zasadniczych, nie może zabierać głosu i wypowiadać 
własnego zdania, jak długo nie wie, czy wyraz jej opinii 
byłby w zgodzie z wyrazem opinii tego ciała, które 
w kwestjach tak wielkiej wagi — na zewnątrz Towa­
rzystwo Gospod. reprezentuje, a więc z opinią Komitetu 
Towarzystwa.

Zaznaczając więc tylko, że projekt unifikacji 
istniejących Towarzystw rolniczych — a przynajmniej 
Towarzystwa rolniczego Krakowskiego z galic. Towarzyst-
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wem Gospod. — jest obok projektu zawodowych Związ­
ków rolniczych w gruncie rzeczy jedynym projektem 
reorganizacji Stowarzyszeń rolniczych — a wszystkie 
inne projekty są projektami nie r e organizacji istniejących 
assocjacjirolników,lecz organizacji nowej, obokdo- 
browolnych assocjacji, urzędowej reprezentacji interesów 
i spraw rolnictwa— wstrzymujemy się na razie od zajęcia 
własnego stanowiska — wobec wszystkich dotąd zgłoszo­
nych projektów.

Szkolą rolnitza zimowa w Cieszynie.
W ostatnim czasie powstały u nas projekta „utwo 

rżenia powiatowych instytutów rolniczych", dalej pro­
jekta nowego typu szkół rolniczych dla włościan", zain­
teresuje więc może kogo z P. T. Czytelników Rolnika, 
organizacja szkoły rolniczej zimowej w Cieszynie i zasta­
nawianie się nad pytaniem czy typ tej szkoły odpowia­
dałby naszym odnośnym potrzebom.

Szkoła ta z wykładowym językiem polskim otwartą 
została w r. 1895, a podpisany zwiedzał ją w zeszłym 
roku.

Na utrzymanie szkoły tej udzielają Rząd i Wydział 
krajowy śląski roczną subwencję w kwocie 6200 kor., 
dalej udziela Wydział krajowy co roku 1000 kor. na 10 
stypendjów dla uboższych uczniów, a kuratorja szkoły 
wypłaca 400 kor. na opłatę czynszu najmu za lokal.

Zadaniem szkoły tej jest, nauką . czysto teoretyczną 
zaznajomić uczniów z ogólnemi zasadami racjonalnej 
uprawy roli i hodowli zwierząt domowych w zakresie 
potrzebnym do prowadzenia postępowego gospodarstwa 
wiejskiego na mniejszych posiadłościach. Przyczem uzu­
pełnia się także ich wiadomości z przedmiotów ogólnie 
kształcących w tym kierunku.

Uczniowie są to synowie włościan-okolicznych, którzy 
po ukończeniu szkoły zazwyczaj wracają na gospodarstwo 
własne ; część ich idzie także potem na kursa mleczar­
skie lub serkarskie, a mały procent z nich wstępuje 
w służbę ekonomiczną w większych dobrach.

Wobec tego cel szkoły jest osiągnięty.
Prócz tego odbywają się przy tej szkole także i kil­

kudniowe kursa sadownictwa, warzywnictwa, pszczel- 
nictwa, uprawy łąk i pastwisk, chowu drobiu, wreszcie 
z rachunkowości, dla starszych włościan, gospodarzy.

Na kursach takich uczestniczyło ubiegłego roku 23 
włościan.

Ze szkołą połączony jest internat, w którym ucznio 
wie mają całe utrzymanie, przy czem uczniowie zamo­
żniejsi dostarczają w naturze niektóre wiktuały jak 
ziemniaki, kapustę i t. p. Internat nie jest jednak obo­
wiązkowy.

Uczestnicy kursów włościańskich dostają w razie 
potrzeby zasiłku po K. 1.50 dziennie.

Szkołę zimową ukończyło dotąd przeszło 200 uczniów, 
na rok 1909/10 zapisanych jest 20, z tych 3 ma lat 20, 
5 po 18, a reszta około 16 lat.

Uczniowie mają ukończoną co najmniej 4 klasę szkól 
ludowych. Kurs trwa od 1. listopada do końca kwietnia; 
a nauka udziela się codziennie od godziny 8 — 12 przed 
południem, i od 2—4 lub 5 po południu.

Nauka, jak wyż wspomniano, jest czysto teoretyczna ; 
ćwiczeń praktycznych nie ma, gdyż sama szkoła mieści 
się na I. piętrze kamienicy, położonej w centrum miasta 
i nie posiada żadnego własnego gospodarstwa.

Naukę udziela się przy pomocy środków naukowych. 
Szkoła posiada dość znaczne zbiory przyrodnicze, dalej 
tablice poglądowe, modele narzędzi, maszyn rolniczych, 
zbiór szkieletów, nasion i t. d. wreszcie dość wielką bi­
bliotekę.

Teoretyczne wykłady uzupełnia się zwiedzaniem 
nie daleko leżących, dobrze prowadzonych, większych

T. Swiszczowski.

Zarys historyczny mleczarstwa w Galicji.
(Ciąg dalszy).

XI.
Skutki posuchy w roku 1904. odbiły się i na mle­

czarstwie krajowem. Niedostateczne odżywianie i częściowa 
wysprzedaż bydła mlecznego z powodu braku paszy od­
działać musiały ujemnie na produkcję mleka w kraju. Naj­
dotkliwiej odczuć dała się posucha mniejszym gospodar­
stwom nabiałowym, szczególnie więc mleczarniom zbio 
rowym włościańskim, zmuszając je nawet do zawieszenia 
czynności. Według dat zebranych przez kraj. Biuro mle- 
cząrskie 39 mleczarń wstrzymało ruch z końcem roku
1904.

Mimo tego jednak statystyka wykazuje przybytek no­
wych mleczarń, a produkcja masła oszacowana w roku
1903 na około 800.000 kg. w roku 1904 wcale się nie 
zmniejszyła. W uwzględnieniu niekorzystnych warunków
1904 roku świadczyłoby to o silnych podstawach i żywot­
ności przemysłu mleczarskiego w kraju.

Rozwój" przemysłu mleczarskiego jest zresztą niewąt 
pliwy i widoczny. W miarę więc zainteresowania się spra­
wami mleczarstwa i jego rozwoju tem żywszą i wielostron- 
niejszą musi być akcja czynników powołanych do popie­
rania tej gałęzi gospodarstwa rolnego.

W tym celu Wydział krajowy i Towarzystwa rolnicze 
porozumiały się, by akcja ta podejmowaną i prowadzoną 
była w sposób zapewniający najwłaściwsze zużytkowanie 
sił i funduszów. O organizacji tej Wydział krajowy w spra­
wozdaniu sejmowem z r. 1905 pisze:

„Pracę nad podniesieniem mleczarstwa podzielić moż­
na na dwa uzupełniające się nawzajem działy. Do jednego 
działu usiłowań należy przygotowanie odpowiednich wa­

runków ekonomicznych dla rozwoju przemysłu mleczar­
skiego, w szczególności podniesienie hodęwli bydła mle­
cznego, a dalej propaganda i popularyzowanie racjonal­
nego gospodarstwa nabiałowego, pobudzanie inicjatywy, 
pouczanie interesowanych o pomocy, na jaką w tej mierze 
ze strony instytucji publicznych liczyć mogą".

Powyższą czynność spełniać mają według projektu 
Wydziału krajowego obyćlwa Towarzystwa rolnicze. Do czyn­
ności zaś Wydziału krajowego należeć mają: wędrowna 
nauka mleczarstwa na kursach i pouczeniach urządzanych 
w tych okolicach, gdzie warunki sprzyjają rozwojowi mle­
czarstwa, stałe kształcenie sił fachowych w kraj, szkole 
mleczarskiej i rozdawnictwo stypendjów na studja 
naukowe, pomoc Kraju techniczna i fachowa przy zakła­
daniu i prowadzeniu przedsiębiorstw mleczarskich i pomoc 
materjalna w formie pożyczek z funduszu dla przemysłu 
rolniczego, popularyzowanie postępów techniki mleczar­
skiej przez odpowiednie publikacje i popieranie tego po­
stępu przez oceny masła, subwencjonowanie wystaw mle­
czarskich i t. p.; pomoc dla zawiązywania Spółek mleczar­
skich, kontrola nad niemi i popieranie ich rozwoju".

Program był więc nakreślony dosyć szczegółowo, 
szkoda tylko, że nie w zupełności wykonany został, gdyż 
Towarzystwo rolnicze szło dalej poprzednio obraną drogą 
zakładania mleczarń i ich subwencjonowania, co miało 
ten skutek, że na 40 mleczarń założonych n. p. przez To­
warzystwo rolnicze krakowskie po koniec roku 1904, ist­
nieje dzisiaj zaledwie 8. (osiem). Taki pożytek więc był 
z udzielanych w najlepszej wierze subwencji. Piszę to nie 
z zamiaru krytykowania działalności któregokolwiek z To­
warzystw — do czego nie mam zresztą i prawa — lecz 
jedyniedla wykazania, jakie korzyści odnosi rozbieżna akcja.

Zarysowany powyżej program akcji stara się Wydział 
krajowy wypełnić za pomocą Biura mleczarskiego, które 
z początkiem roku 1905 tkłada się z dwóch instruktorów 
(starszego i młodszego) i jednego pomocnika. Jednego 
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i mniejszych gospodarstw, fabryk, składów maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Nowomianowany dyrektor szkoły p. Hłyń, Dublań 
czyk, który podpisanemu życzliwie udzielał potrzebne 
informacje, zdradza wielkie zainteresowanie się tą insty­
tucją i zamierza dotychczasowy zakres naukowy rozsze­
rzyć przez przeprowadzanie analiz gleby i nasionożna- 
wstwo.

W miarodajnych sferach noszą się z myślą zaprowa­
dzenia przy tej szkole dwuletniego kursu.

Taką jest szkoła zimowa polska na Śląsku.
Zwiedziwszy przy tej sposobności kilka gospodarstw 

włościańskich, odniosłem wrażenie, że tamtejszy włościa­
nin polski, wzorując się na sąsiednich postępowych go­
spodarstwach, gospodaruje więcej racjonalnie, więcej in- 
tenzywnie, jak nasz galicyjski. Poziom ogólnego wykształ­
cenia całej ludności tamtejszej jest bez porównania wyższy 
od naszego. Następstwem tego jest, że włościanin śląski 
chętnie czytuje pisma fachowe i w ten sposób, jak rów­
nież i przez uczęszczanie na wykłady i kursa rolnicze 
ma możność i chęć uzupełniania swych praktycznych 
wiadomości z dziedziny gospodarstwa wiejskiego.

Synowie włościan widzą tak u siebie jak i u najbliż­
szych sąsiadów gospodarstwa postępowe, pracę wszę­
dzie świadomą ćelu, porządek i staranność na każdym 
kroku, przynoszą więc już wstępując do szkoły zimowej 
bogate praktyczne wiadomości rolnicze, potrzebują zatem 
tylko teoretycznego uzupełnienia tej wiedzy, wyjaśnienia, 
naukowego umotywowania niektórych zagadnień, urzą­
dzeń gospodarskich, zaznajomienia się z techniką nowszych 
maszyn i narzędzi rolniczych, nowszych postępów w upra­
wie pól i hodowli.

W uwzględnieniu takich stosunków przekonałem się, 
że i w szkołach rolniczych, z podobnym planem nauko­
wym jak w naszych, na Śląsku, Morawach, Austrji dol­
nej, które niedawno zwiedzałem, kładą głównie nacisk 
tylko na teoretyczną naukę. Praktyka jest tylko uzupeł­

nieniem, służy tylko dla demonstracji, wyjaśnienia nie­
których wykładów teoretycznych

Szkoły takie odpowiadają w zupełności tamtejszym 
stosunkom.

Miejmy nadzieję, że i u nas tak może być kiedyś, 
a dziś ?

Dziś podnoszą się u nas zarzuty, że nasze niższe 
szkoły rolnicze nie odpowiadają swemu zadaniu, gdyż 
kształcą nie dla gospodarstw włościańskich, ale dla wię­
kszej własności.

Zarzut ten w dosłownej stylizacji nie jest bez 
słuszności, ale z drugiej strony trzeba uwzględnić, że 
u nas wielka własność ma i będzie miała jeszcze dłuższy 
czas ważne znaczenie polityczne i ekonomiczne dla kraju; 
że utrzymanie i pomyślny rozwój takich gospodarstw 
leży w interesie całego naszego społeczeństwa, że wielkie 
obszary, by módz postępowo gospodarować, muszą mieć 
fachowo wykształconych pracowników przy swoich war­
sztatach, a na takich potrzebni są i absolwenci niższych 
szkół rolniczych. Nasz włościanin nie ma sąsiada Fran­
cuza lub Niemca, gospodarującego wzorowo, za których 
przykładem mógłby pójść. Do pism fachowych i wykła­
dów nie ma wiele zaufania, u nas więc postęp rolniczy 
u włościan rozwija się równorzędnie z podniesieniem go­
spodarstwa na obszarach wielkich.

Na łanach dworskich uczą się dzieci naszych wło­
ścian wykonania robót rolnych w sposób więcej postę­
powy, jak również i użycia maszyn. Niejedno z tego za- 
stosowują u siebie.

Tak więc, gdyby nawet szkoły rolnicze pracowały 
dziś jeszcze bezpośrednio tylko dla wielkiej własności, 
pośrednio przyczyniają się tem samem i do podniesienia 
oświaty i postępu rolniczego i na zagonach włościań­
skich.

Ale ten postęp w dzisiejszych ramach nauczania 
jest bardzo powolny.

Nie ulega wątpliwości, że pozostaje konieczność, przy-

z instruktorów przydziela Wydział do Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego, drugi instruktor i pomocnik urzędo­
wali we Lwowie. Czynności Biura mleczarskiego polegały 
jak w latach ubiegłych na udzielaniu informacji w spra­
wach mleczarskich w drodze korespondencji lub na 
miejscu.

Akcja Biura Patronatu w sprawie organizacji Spółek 
mleczarskich, posuwa się w roku 1905 zwolna naprzód. 
Wydział krajowy odniósł się jeszcze w roku poprzednim 
do wszystkich Towarzystw i instytucji zajmujących się 
akcją szerzenia asocjacji rolniczej a także do Rady szkol­
nej krajowej z prośbą o poparcie działalności Patronatu, 
sądząc, że, przy wszechstronnem a wzajemnem współdzia­
łaniu Towarzystw rolniczych z Wydziałem krajowym moż­
na mieć uzasadnioną nadzieję, że niełatwe zadanie wy­
tworzenia krajowego przemysłu mleczarskiego, opartego na 
zdrowych i trwałych podstawach, zostanie pomyślnie roz- 
wiązanem".

Na skutek tych starań krakowskie Towarzystwo rol­
nicze, dostarczające dotychczas zbiorowym i spółkowym 
mleczarniom maszyn mleczarskich do bezpłatnego użytko­
wania z funduszów udzielanych w tym celu przez Rząd — 
przelało swoje prawa do własności tych maszyn mleczar­
skich, udzielonych Spółkom mleczarskim, na krajowe Biuro 
Patronatu i oddało mu do rozporządzenia kilka komple­
tów maszyn mleczarskich, pozostałych po zwiniętych mle­
czarniach.

Gal. Towarzystwo gospodarskie oświadczyło w odpo­
wiedzi na odezwę Wydziału krajowego gotowość współ­
działania z Biurem Patronatu co do popierania rozwoju 
Spółek mleczarskich i zajęło się sprawą organizacji hand­
lowej dla zbytu masła.

Żywe zainteresowanie się tą sprawą okazała krajowa 
Rada szkolna, która rozesłała „Pouczenie o zakładaniu 
Spółek mleczarskich pod Patronatem Wydziału krajowego", 
napisane przez dr. F. Stefczyka do wszystkich seminarjów 

i bibliotek Rad okręgowych, wydała rozporządzenie, aby 
w seminarjach nauczycielskich nauczyciele gospodarstwa 
wiejskiego pouczali o organizacji i działalności Spółek 
mleczarskich. Ponadto zorganizowała Rada szkolna krajo­
wa „kurs naukowy o asocjacji rolniczej", w czasie od 11. 
do 19. września 1905 r., na którym inż. Zygmunt Chmie­
lewski wykładał o organizacji i działalności Spółek mle­
czarskich.

Rozpoczęte w roku 1904 rokowania z Rządem o przy­
znanie subwencji z funduszów państwowych na zakupno 
maszyn i wydanie podręcznika dla Spółek mleczarskich po 
początkowych trudnościach, przyniosły ten skutek, że Mi­
nisterstwo rolnictwa rozporządzeniem z dnia 12. kwietnia
1905. przyznało Wydziałowi krajowemu subwencję w kwo­
cie 15.000, Koron na zakupno maszyn mleczarskich dla Spó­
łek mleczarskich o ruchu ręcznym i 2.000 Kor. na wyda­
nie „Podręcznika dla Spółek mleczarskich".

W roku 1905. Biuro Patronatu założyło 3 nowe 
Spółki mleczarskie, t. j. w Wyszatycach, Dłużniowie i Strzel­
cach wielkich i zreorganizowało na podstawie normalnego 
statutu Spółkę w Królewce, założoną jeszcze w r. 1897.

Kontrola mleczarń spółkowych, wykonywana przez 
Biuro Patronatu, dotyczyła zarówno ich administracji 
i techniki produkcji i wykonywaną była przez lustratora 
Biura, inż. Z. Chmielewskiego.

Sprawozdanie Biura Patronatu zaznacza, że „naogół 
niedostateczną ze strony producentów mleka, dążność do 
zakładania Spółek mleczarskich była w roku 1905. dlatego 
też słabsza, że wskutek ogólnego zmniejszenia się stanu 
bydła ilość mleka się zmniejszyła a ceny nabiału w sprze­
daży znacznie się podniosły, że stan ten zatem bardzo 
dogodny dla producentów nie był glebą podatną dla akcji 
zmierzającej do poprawy stosunków".

W ubiegłym roku ukończono w szkole mleczarskiej 
w Rzeszowie roboty budowlane i oddano na użytek szkoły, 
przeprowadzono wewnętrzne urządzenia w internacie i 
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spieszenia tego tempa ; ale w jaki sposób? Tem zajmują 
się między innemi i na wstępie wspomniane projektu.
Cj L Tylko co do szkół zimowych, to mojem zdaniem, 
a gospodarując długie lata w różnych stronach kraju, 
znam nadto dobrze potrzeby naszych gospodarstw wło- 
ściańkich, nie moglibyśmy się wzorować na typie szkoły 
zimowej Cieszyńskiej.

Dla naszych stosunków nie wystarcza dziś jeszcze 
sama nauka teoretyczna w takich szkołach.

Nasze szkoły rolnicze, jakiegobądź typu, muszą 
być nie tylko zakładem fachowyjn, ale zarazem i zakła­
dem wychowawczym Kierownik przyszłych szkól 
zimowych nie mógłby się ograniczyć tylko na udzielaniu 
nauki teoretycznej na trzymaniu wykładów, kursów i t. d., 
on musiałby być w ustawicznym kontakcie z ludnością 
wiejską, w zagrodzie, stajniach i na zagonach włościań­
skich musiałby dawać praktyczne wskazówki zastosowane 
do warunków miejscowych, tak co do uprawy pól i ogro­
dów, hodowli bydła, jak i utrzymania porządku i czy­
stości w domu i calem obejściu.

On niejako uzupełniałby przy tem tak zbawienną 
pracę Towarzystw gospodarskich i Kółek rolniczych.

Praca taka rozszerzona na cały powiat lub i więcej 
musiałaby już po krótkim stosunkowo czasie wydać wi­
doczne owoce i przyczynić się w znacznej mierze do 
podniesienia oświaty, moralności i postępu rolniczego.

Nie szablon ale indywidualizm takich pracowników 
objawiałby się w następstwach tej pracy, a lud nasz in­
stynktownie czuje, kto dla niego szczerze pracuje i uznaje 
to z wdzięcznością.

Dublany. Józef Jan Neumann.

——

0 uprawie i przeróbce konopi
Odczyt wygłoszony, na Walnem Zebraniu tarnopolskiego 

Oddziału Towarzystwa gospodarskiego d. 4. listopada 1909, 
przez Wojciecha Chlopińskiego.

Piękną myśl podniósł tarnopolski Oddział Towarz. 
gosp. przez danie inicjatywy do założenia spółkowej fabryki 
dla przerobu konopii na włókno, która, gdy doprowadzoną 
zostanie do urzeczywistnienia, wpłynie niezawodnie na 
szersze rozpowszechnienie się uprawy tej rośliny. 
Ze względu na poważny krok zdążający do uprzemysło­
wienia kraju, jest rzeczą bardzo na czasie, podać tutaj 
główne zasady odnoszące się, do racjonalnej uprawy ko­
nopi, jak również cel rzeczonej Spółki, niemniej i korzy­
ści osiągane z tejże przez członków.

Nawiązując do uprawy konopi podnieść najpierw 
należy warunki ich rozwoju. Tymi, w pierwszym rzędzie 
są : odpowiedni klimat i rodzaj gleby. Na tym jednak 
punkcie nie pozostaje wiele do powiedzenia, albowiem, 
jeżeli konopie w podolskiej okolicy się udają, plon dają 
zadowalający tak pod względem ilości jakoteż i jakości 
włókna — co wykazały próby i doświadczenia robione 
w tym kierunku przez kraj. Stację botaniczno-rolniczą 
we Lwowie, to widoczną jest rzeczą, źe warunki klima­
tyczne i terytorjalne są w tej części kraju dla uprawy 
konopi odpowiednie. Gdyby ale były różne miejsca do 
wyboru, a nie trudno o nie zwłaszcza na większych 
obszarach, to należałoby wybierać pod nie miejsca zaci­
szne, osłonięte lasami lub górami, leżące w dolinach, 
w pobliżu rzek i stawów — nigdy zaś w miejscach wy­
stawionych na silne działanie promieni słonecznych.

Płodozmian przy uprawie konopi żadnej prawie 
nie odgrywa roli. Przy naturalnej żyzności gleby 
i obfitem jej nawiezieniu jest rzeczą zupełnie obojętną, 
jakie stanowisko rotacyjne zajmuje ta roślina. Najczęściej 
zdarza się tak, że uprawiana bywa w ugorze lub po

pracowniach szkoły. Zwłoce tylko uległo urządzenie sero­
wni wskutek żądań ministerstwa rolnictwa, które asygnu- 
jąc subwencję na urządzenie szkoły zaleciło niektóre 
zmiany w projekcie serowni. Na koszta urządzenia se­
rowni przeznaczył Wydział krojowy kwotę 8.551 koron, 
która to kwota wyczerpuje wszelkie wydatki na założenie 
szkoły. Ogólny więc koszt założenia szkoły mleczarskiej 
wynosił 113.640 koron 96 hal.

Sprawozdanie szkolne za rok 1905. zamyka pierwszy 
rok prawidłowego funkcjonowania szkoły. Krótki ten okres 
czasu nie daje jeszcze dokładnego sądu o zasadach orga­
nizacji szkoły, tem mniej wobec zwłoki w urządzeniu serowni, 
wszelako wobec dotychczasowego przebiegu nauki i frek­
wencji uczniów wnosić można o pomyślnym na przyszłość 
rozwoju szkoły. Z 20. uczniów, którzy w roku 1904/1905 
ukończyli szkołę 18. otrzymało posady kierowników mle­
czarń, jeden zaś został asystentem kontroli mleczności 
przy Towarzystwie rolniczem w Krakowie.

W lipcu 1905 r. urządziła Dyrekcja szkoły czteroty­
godniowy kurs mleczarski dla uczniów średnich i wyż­
szych szkól rolniczych. Pomyślny wynik tego kursu był 
zachętą dla Wydziału krajowego do organizowania w przy­
szłości podobnych i innych perjodycznych kursów dla kie­
rowników mleczarń i mleczarek.

W związku ze sprawami szkoły mleczarskiej nadał 
Wydział krajowy stypendjum p J. Licznerskiemu na 
naukę serkarstwa w Rutti szkole serkarskiej, tudzież na 
zapoznanie się z urządzeniami małych serowni szwajcar­
skich i handlem sera. Po powrocie objął p. Licznerski 
obowiąki serkarza w szkole.

Ponadto nadał Wydział krajowy stypendjum p. L. 
Garbowskiemu asystentowi stacji doświadczalnej w Dubla- 
nach, na studja w zakresie mleczarstwa w celniejszych za­
kładach naukowych w Niemczech i Szwajcarji. Mniejsze 
zasiłki przyznał Wydział krajowy kilku kandydatom pole­

conym przez Towarzystwa rolnicze na praktyczną naukę 
mleczarstwa w szkole rzeszowskiej.

Tylekrotnie poruszana a tak żywotna kwestja uregu­
lowania handlu nabiałem mleczarskim krajowym i ułatwienia 
jego zbytu, wchodzi w r. 1905 na nieco realniejsze tory. 
Oprócz dyskusji na wiecu mleczarskim w Krakowie w r. 
19Q4. uchwały zebrania właścicieli i kierowników mleczarń 
z okazji II. oceny masła w Rzeszowie z dnia 15. marca 
1905 poruszają również tę kwestję

Na zebraniu tem postanowiono zwrócić się do To­
warzystwa mleczarskiego z prośbą, aby rozpatrzyło sprawę 
zorganizowania instytucji handlowo-mleczarskiej, uwzględ 
niając wyrażone w uchwałach tych życzenia.

Towarzystwo mleczarskie już od początku swego ist­
nienia zajmowało się tą kwestją. Była ona przedmiotem 
obrad na posiedzeniach jeszcze w roku 1904.. a uchwałą 
Wydziału Towarzystwa z dnia 11. czerwca 1904. postano­
wiono zorganizować komisową sprzedaż masła Próba ta 
jednak, mająca ułatwić mleczarniom sprzedaż nadwyżki 
masła latem nie powiodła się, wskutek wadliwego kierow­
nictwa — zwróciła jednak uwagę na trudność jej prowa­
dzenia i wykazała konieczność gruntownego przygotowa­
nia całej akcji w tym kierunku.

W tym też celu zwołało Towarzystwo w dniu 20. 
czerwca ankietę do Krakowa, pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa prof. dr. WalerjanaKleckiego złożoną z osób, 
których ta kwestja bliżej dotyczyła, więc instruktorów 
mleczarstwa, dyrektora Biura Patronatu, dyrektora szkoły 
mleczarskiej, delegatów Towarzystwa rolniczego, kilku 
kupców i właścicieli mleczarń. (C. d. n). 
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okopowych albo też przez przeciąg 3—4 lat sama po so­
bie. W okolicach słynnych z pięknych urodzajów kono­
pi, jak np. w środkowej Rosji, uprawiają je zwykle na 
jednych i tychsamych miejscach; w niektórych, uprawę 
ich przeplatają sadzeniem kapusty, końskiego zębu, bu­
raków pastewnych, na Węgrzech zaś — sadzeniem ty­
toniu.

Ponieważ konopie rosną szybko i doskonale ocie­
niają rolę, przeto przyczyniają się do spulchnienia warstwy 
ornej i wyniszczenia chwastów, a tem samem pozostawia­
ją pole w stanie odpowiednim, nawet dla najbardziej 
wymagających roślin gospodarskich.

Dobra uprawa roli pod konopie jest warunkiem dla 
pich nader ważnym; wymagają bowiem roli pulchnej 
1 głęboko uprawionej. Niewdzięcznymi okażą się upra­
wione t. zw. razowce, a w większym jeszcze stopniu na 
uprawie takiej, jaką po największej części włościanie 
praktykować zwykli, że odkładają ją do wiosny, w któ­
rej to porze rolę podkładają, nawożą, powtórnie orzą 
i rzucają w nią nasienie a wszystkie te czynności razem 
wzięte są kwestją jednego dnia. Uprawa musi tu być 
nie tylko dokładna lecz i we właściwym czasie wykona­
na. Należy zatem po zbiorze przedplonu — jeżeli nim 
była roślina zbożowa, bezzwłocznie rolę spokładać a przed 
zimą wykonać orkę do możliwej głębokości; uprawę po­
wyższą uzupełnić na wiosnę ekstyrpatorem lub broną 
sprężynową i odpowiednią ilością włóczek.

Najbardziej wymagającą rośliną są konopie pod 
względem nawożenia; w przeciwieństwie do innych ro­
ślin znoszą nawet silną dawkę nawozu bez obawy wy- 
legnienia. Chcąc zatem osiągnąć rezultat pomyślny, na­
wozić pod nie należy obficie nawozem stajennym.’ Ze 
względu, że okres wegetacyjny konopi jest krótki i że 
koizeń mają nierozgałęziony i krótki w stosunku do 
wielkości całej rośliny, wskazanem tu jest nawozić pole 
o ile możności wcześnie, najlepiej w jesieni, ażeby na­
wóz mógł się na czas rozłożyć i młodym roślinkom zaraz 
po zejściu dać gotowy pokarm. Jeżeli nawożenie z ja­
kichkolwiek powodów nie dałoby się uskutecznić w je­
sieni lecz dopiero na wiosnę, pamiętać należy o wyko­
naniu tegoż w pierwszych jej początkach, do czego u- 
zyty być powinien nawóz dobrze przegniły. Pozostaje je­
szcze jedna zasada, o której przy nawożeniu zapominać nie 
należy, mianowicie, nie pozostawiać wywiezionego na­
wozu w kupkach przez kilka dni, lecz rozrzucać 
go dokładnie zaraz po wywiezieniu ; częściami płynnemi 
bowiem nawozu leżącego w kupkach, nasiąka silnie rola 
niemi nakryta, na której rośliny wybujają, spowodowując 
tem samem nierównomierny wzrost bardzo niepożądany 
przy uprawie konopi.

Wdzięczne są również konopie za 'dawkę nawozów 
sztucznych wspierających działalność nawozu stajennego, 
szczególnie za nawozy potasowe jak popioły, kainit i sól 
potasowa, gdyż te wpływają bardzo korzystnie na ilość 
i jakość włókna.

Przed przystąpieniem do siewu zwrócić należy ba­
czną uwagę na jakość nasienia. Dobre nasienie powinno 
byc świeże t. j. z ostatniego zbioru pochodzące, grube, 
pełne, w dotknięciu tłustę, szarego koloru, z odcieniem 
popielato-srebrzystym. Nasienie nie mające powyższych 
przymiotów a szczególniej, gdy przebija z "niego kolor zie­
lonkawy lub biały, do siewu absolutnie się nie nadaje, 
natomiast pierwsze (zielonkawe) może być użyte do fa­
brykacji oleju, ostatnie (białe) — nawet i do tego celu 
nie może służyć i jedynie nadaje się na kupy kompo­
stowe.

Ilość wysiewu stosować się powinno do celu pro­
dukcji. Dla otrzymania pięknego włókna wysiewa sie od 
40-45 kg. na'mórg, na nasienie 10—12 kg., 70 — 80 kg. 
na 1 ha. względnie 18—21 kg.).

Siew uskuteczniać należy wcześnie o tyle, o ile 
minęły obawy wiosennych przymrozków, na które młode 
roślinki są bardzo wrażliwe W naszych warunkach kli­
matycznych, bez obawy złych następstw, siać można do­
piero w pierwszej połowie maja t. j. mniej więcej równo­
cześnie z sadzeniem kukurudzy i fasoli.

Przy należytem zastosowaniu się do wyżej określo­
nych warunków przy uprawie konopi, odpadają zwykle 
przy nich wszelkie starania posiewne z wyjątkiem oko­
liczności od plantatorów niezależnych, t. j. gdyby utwo­
rzyła się skorupa na zasiewie, którą należy pokruszyć 
lekkim walcem. Wyjątek w powyższej regule stanowią 
konopie przeznaczone na produkcją nasienia; te zasiane 
w odpowiednio szerokie rzędy (50—45 cm.) powinno się 
w czasie wegetacji kilkakrotnie opielać i motyczyć, po­
dobnie jak to dzieje się przy obrabianiu roślin okopo­
wych.

Z określonym z góry celem uprawy konopi, idzie 
w parze czas zbioru tychże. Czas ten podzielony jest 
u nas na dwa okresy; w pierwszym wybiera się oso­
bniki męskie czyli t. zw. płoskonie, w drugim — osobniki 
żeńskie czyli t. zw. maciorki albo głowacze. Metoda ta, 
jakkolwiek w skutkach zła nie jest, gdyż otrzymuje się 
równocześnie włókno (częścią lepszej, częścią gorszej ja­
kości) i nasienie, to biorąc wszakże pod uwagę fatalne 
stosunki robotnicze i dwurazowy zachód przy zbiorze, 
należałoby zbiór dwurazowy zastąpić jednorazowym. 
Przy ostatnim wyborze i roślinach przeznaczonych na 
produkcję włókna, do zbioru powinno się przystąpić 
w krótkim czasie po okwitnieniu konopi, w którym to na­
sienie będzie już zawiązane, jednak znajdujące się do­
piero w stanie mleczkowatym. Z zebranych w takiem 
stadjum roślin nie może być mowy o uzyskaniu bodaj 
jakiego takiego siemienia, natomiast utratę tegoż pokryje 
ilość i jakość włókna. Z zbiorem konopi mających dać 
siemię, wyczekać należy do chwili zupełnego wykształce­
nia i dojrzenia tegoż.

Nie obojętną powinno być rzeczą dla gospodarza 
sposób wykonywania zbioru. Wyrywanie roślin z korze­
niami jest robotą powolną, a tem samem i kosztowną, 
oprócz tego włókno razem z łykiem korzeniowym 
stanowi produkt gorszy a zątem gorzej płacony. Nieko­
rzyści tych uniknąć można przez zżynanie roślin niziu­
tko, podobnie jak zboża, do czego zamiast sierpa, używa 
się specjalnego noża podobnego do małej kosy.

Zżęte konopie wiąże się w pęczki mające w obwo­
dzie około 30 cm. i dla łatwiejszego wysuszenia rozsta­
wia się je pojedynczo lub kilka razem piramidalnie, po­
czerń następuje zwózka pod dach lub odstawa wprost 
do fabryki.

Zachodzi teraz pytanie, jakie korzyści ekonomiczne 
przynieść może uprawa konopi.

Jako odpowiedź przytaczam cyfry, które jakkolwiek 
w praktyce okazać się mogą zmiennemi —■ co głó­
wnie zależeć będzie od ceny nasienia i stosunków miej­
scowych, pomimo tego w najgorszych okolicznościach 
t. j. przy najniższym plonie, świadczą korzystnie za roz­
powszechnieniem uprawy konopi.

Za podstawę do obliczenia biorę 1 mórg i plon naj­
niższy 40 q łodyg czyli 4 q włókna.

Cyfry te są następujące:
Czynsz dzierżawny pola.... 40 K
Uprawa roli.......................................... 24 „
Nasienie 45 kg. a 50 hal. i siew . 24 „
Asekuracja ...... 10 „
Zbiór i zwózka.................................. 14 „
Koszta wyprawy (sposobem fabrycznym)

po 22 kor. od 1 q 88 „
Suma rozchodu czyli koszta produkcji 200 K.

Rubrykę przychodu stanowią jedynie owe 4 q włó­
kna po 80 kor. = 320 kor.

Okazuje się czysty zysk z morga 120 kor., który 
przy przeciętnym średnim plonie (5—5’/g q) może się po­
dwoić, w latach zaś wyjątkowo pomyślnych nawet po­
troić.

0 spółkach wyprawy konopi i korzyściach z tychże.

Celem rzeczonych Spółek jest podnoszenie uprawy 
i wyprawy konopi w danej okolicy względnie u swoich 
członków tak w kierunku technicznym jako też i handlo­
wym. Cel powyższy osiągany bywa przez:
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1) zbiorowe sprowadzanie doborowego nasienia 
ewentualnie maszyn do uprawy i nawozów sztucznych;

2) wspólną budowę fabryki i wspólną w tejże wy­
prawę konopi;

3) ogólną komisową sprzedaż otrzymanego pro­
duktu.

Wiadomo powszechnie, że od dobrego nasienia za­
wisł przyszły plon. Konopie (podobnie i len) wyradzają 
się znacznie prędzej od innych roślin, przeto Częsta 
zmiana nasienia przy ich uprawie jest konieczna. Po­
jedynczy plantator chcąc zmienić nasienie, a przypusz­
czam, że ma zapotrzebowanie tegoż tylko kilkanaście — 
a choćby nawet kilkadziesiąt kilogramów, nie będzie się 
udawał po nie do wielkich firm handlowych, gdyż wiel­
kie firmy zwykle drobnych zamówień nie przyjmują, lecz 
musi zaufać pośrednikom, którym zależy tylko na tern, 
ażeby ze sprzedaży nasienia mogli dla siebie osiągnąć 
jak największe korzyści bez względu na jakość towaru. 
Inaczej przedstawia się rzecz przy zbiorowem sprowa­
dzaniu przez Spółkę. Tu pomija się zupełnie pośredników, 
bo mając zbiorowo większą ilość do zapotrzebowania, 
traktuje się wprost z wielką firmą handlową znaną 
z rzetelności i sumienności, gwarantującą za czystość 
i siłę kiełkowania nasienia. Tą drogą -nabyte nasienie 
nie tylko że będzie pewne, lecz także i tańsze choćby 
o tyle, o ile wynosićby miał zysk pośrednika. Te same 
zasady odnoszą się również do zakupna maszyn i nawo­
zów sztucznych.

- Wspólna wyprawa konopi odbywa się w wspólnej, 
umyślnie na ten cel zbudowanej i urządzonej fabryce. Do 
rzeczonej fabryki każdy z członków jest statutem zobo­
wiązany wszystkie konopie jakie wyprodukował, we wła­
ściwym czasie odstawić. Tu, w odpowiednio urządzonych 
basenach zostają wymoczone, na ulepszonych maszy­
nach wymiędlone i wytarte, a otrzymany produkt to jest 
włókno pozostaje do dyspozycji odnośnego właściciela 
(członka), który po uiszczeniu należytości za przeróbkę 
(jak wyżej przy obliczeniu powiedziano około 22 kor. za 
1 q) może go z fabryki odebrać i użyć na własne po­
trzeby lub też dać zlecenie Spółce do komisowej sprze­
daży.

Przez wspólną przeróbkę konopi obniżają się zna­
cznie koszta wyprawy danej jednostki włókna; są one 
najmniej o jedną trzecią część mniejsze, od kosztów za 
przerobienie takiej samej ilości konopi w domu na mię­
dlicach i terlicach. Włókno wyprawione sposobem fa­
brycznym jest produktem daleko lepszym aniżeli domowe 
i otrzymuje się go procentowo więcej; będzie tem samem 
lepiej płaconem, co naturalnie wpłynie na ukształtowanie 
się rubryki przychodu.

Dotychczasowy u nas sposób przeróbki konopi jest 
od początku aż do końca jednym błędem, przez co czę­
stokroć z najlepszych łodyg otrzymuje się produkt lichej 
jakości. Z powodu zakazu moczenia konopi w rzekach, 
moczone bywają w kałużach, sadzawkach, rowach o wo­
dzie gniłej, cuchnącej, w której podlegają szybko t. zw. 
zgniłej fermentacji, czego rezultatem jest bardzo mały 
wydatek włókna, a natomiast więcej małowartościowych 
pakuł. Za sezon moczenia konopi służy u nas jesień. 
W porze tej rzadko kiedy wysychają należycie na wol- 
nem powietrzu konopie, wyjęte z wody po wymoczeniu, 
z tego też powodu zachodzi potrzeba uciekania się do 
sztucznego dosuszania w piecach piekarskich. Pomijając 
już niebezpieczeństwo pożaru, przez takie suszenie włó­
kno utrącając właściwy sobie tłuszcz, staje się ostrem 
i kruchem — produktem przedstawiającym małą wartość. 
Miary złego dopełniają różne choroby u ludzi powstałe 
skutkiem przeziębienia się przy moczeniu, a także choroby 
zwierząt domowych pijących wodę w miejscu moczenia 
konopi. Wszystkie te tak niepomyślne okoliczności pomi­
nąć można przez zakładanie półkowych fabryk i wspólną 
wyprawę konopi.

Znaczne korzyści ze Spółek osiągane bywają przez 
ogólną komisową sprzedaż produktu wyprawy t. j. włó­
kna. Pokupny ten materjał jest dotychczas u nas przed­
miotem wyzyskiwania plantatorów, bo zwykle drobny 

handlarz na jarmarku lub podobny temuż domokrążca 
chodząc od chaty do chaty wykupuje resztki przędziwa 
od włościan po cenie bajecznie nizkiej. Zebrawszy tegoż 
odpowiednią ilość, sprzedaje go większemu handlarzowi, 
większy jeszcze większemu, dosyć na tem, że za­
nim to przędziwo dostanie się na właściwe miej­
sce t. j. do przędzalni lub powroziarni, przejdzie przez 
ręce 3—4 handlarzy, a każdy handlarz musi przecież coś 
na niem zarobić, oczywiście z krzywdą plantatorów. Przez 
ogólną komisową sprzedaż zgraja różnych pośredników 
odpada, gdyż Spółka mając wspólnie większą ilość włó­
kna do dyspozycji, odnosi się z nią bezpośrednio do fa­
bryki dającej cenę taką, jaka na wielkich rynkach han­
dlu konopiami notowaną bywa.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika, że ko­
rzyści ze Spółek są dla plantatorów doniosłego znaczenia, 
gdyż z jednej strony chronią ich przed wyzyskiem spe­
kulantów, z drugiej — ułatwiają im nabycie doborowego 
nasienia po cenie możliwie najniższej, ułatwiają im 
przeróbkę materjału surowego, wreszcie ułatwiają im 
zbyt produktu po cenie możliwie najwyższej.—Oprócz po­
wyższych są jeszcze korzyści pośrednie wpływające na 
uregulowanie stosunków robotniczych. Tam, gdzie kwitnie 
przemysł, robotnik nie jest zmuszony szukać roboty poza 
granicami kraju, tak samo w miarę powstawania u nas 
takich Spółek, emigracja na Prusy i Saksy może się sto­
pniowo zmiejszyć, gdyż robotnik ma u nas latem zajęcia 
poddostatkiem, a i w zimie pewna część tegoż znajdzie za­
jęcie w rzeczonych fabrykach. Nie bez znaczenia będzie 
tu jeszcze i ta okoliczność, że z chwilą odstawy konopi 
surowych do fabryki, skończą się około nich wszelkie 
zabiegi gospodarza; nie potrzebuje on się tedy troszczyć 
ani o przeróbkę ani też o sprzedaż, a przez to zyskuje na 
czasie i może się swobodnie oddać innym zajęciom.

Na zakończenie niniejszego artykułu pragnąłbym 
kilko masłowy zachęcić plantatorów do przedsiębrania pró­
bnej uprawy konopi. Rzecz ta jest nader ważną, gdyż 
konkretnych danych, na którychby opierać się można przy 
uprawie tej rośliny, rzec można — nie mamy. Wpra­
wdzie znaczny krok naprzód w tym kierunku poczyniła 
kraj. Stacja botaniczno-rolnicza we Lwowie, wyniki je­
dnak prób, z przyczyn od niej niezależnych, nie są zbyt 
ścisłe i za miarodajne uważane być nie mogą. Nasienia 
do próbnej uprawy i odpowiednią instrukcję, udziela na 
żądanie, bezpłatnie kraj. Stacja botaniczno-rolnicza we 
Lwowie (ulica Zyblikiewicza 1. 32 a) i do niej też poda­
nia w tym celu skierować należy.

Prof. Dr. K. Malshnrg.

W odpowiedzi na zapytanie p. Jerzego Turnaua:
„Czy wysoka mleczność może szkodzić hodowli"?

Gołosłowna odpowiedź na powyższe pytanie brzmia- 
łaby stanowczo: tak!

Biologiczne zaś jej uzasadnienie polegałoby na skon­
statowaniu powszechnie znanego przyrodniczego faktu, 
że wszelki przerost (hipertrofia) jednego lub kilku 
z licznych organów danego ustroju zwierzęcego a temsa- 
mem i wzmożona ponad pewną normę czynność fizjolo­
giczna tych narządów odbija się zawsze niekorzystnie 
na żywotności czyli konstytucji dotkniętego tem zwyro­
dnieniem osobnika, gdyż burzy w nim przyrodzoną rów­
nowagę biologiczną. — Zasoby bowiem materjalne i ener­
getyczne takiego ustroju bywają tym sposobem wyzyski­
wane zbyt jednostronnie — tak, i dzieje się to 
z uszczerbkiem morfologicznego rozwoju a przeto i z ob­
niżeniem normalnego napięcia czynności czyli prac fizjo­
logicznych innych organów, co spowodowuje ich zanik 
(atrofuj) i wpływa oczywiście ujemnie na stan zdro­
wotny zwierzęcia skutkiem nadwątlenia ogólnej 
jego konstytucji, zdradzającego się w końcu mniej 
lub więcej widocznemi wadami ustrojowemi.



ROLNIK 51

Tem w wyższym stopniu zachodzi jednak obawa 
powyższych złych skutków, gdy hipertrofia morfologiczna 
i hiperprodukcja fizjologiczna dotyczy narządów i spraw 
biologicznych takich, które osobnikowi zwierzęcemu, jako 
jednostce ustrojowej, żadnej egotycznej korzyści 
nie przynoszą, a służą jedynie n. p. do podtrzymania 
gatunku, jak płodność i mleczność. Są to bowiem 
sprawy zasadniczo zbytkowne czyli luksusowe w sto­
sunku do tegoż ustroju, na które poświęca się normalnie 
tylko nadmiar swych zasobów materjalnych i ener­
getycznych — i dla tego to wszelkie zaburzenia wew­
nętrzne jakiejkolwiek natury, wymagające pewnego nad­
zwyczajnego wysiłku ustrojowego dla ich uregulowania, 
odbijają się natychmiast obniżeniem owych funkcji luk­
susowych. — Na odwrót patologiczna ekscessy- 
wność tych czynności, objawiająca się t. zw.golaktorhoeą 
i nimfomanią u osobników żeńskich1), zaś chorobą zwa­
ną satyriasis u osobników męskich bywa najczęściej 
wprost zgubną dla dotkniętych nią zwierząt.

') Przypominam tu charakterystyczne wyrażenia niemieckie; 
„Todmelkerin* dla krów i „Todlegerin" dla kur powyższego rodzaju.

2) Np. przełęgowatość, spowodowana zbyt wysokimi żłobami u mło­
dych zwierząt, albo s z a b 1 i s t o ś d nóg, wytworzona przez wzniesione 
a zbyt krótkie pomiędzy żłobem a ściekiem stanowiska w stajniach urzą­
dzonych t. zw. sposobem holenderskim i t. p — i takie „wady" a raczej 
uszkodzenia nabyte nie są oczywiście dziedziczne. Podczas gdy 
Pr z ó d pok ra e z y, tyłkosonogi, włogacizna (najczęściej I),
ślepota miesięczna, czarna katarakta it. p. są wadami wy- 
sl^jącemi na tle ustrojowego zmarnienia tkanek u oso­
bników z d e g e n e r o w a ny c h i jako takie przeto — wprawdzie 
nie one same, ale skłonności do nich — bywają z reguły dzie­
dziczone, o ile nb. przez chów racjonalny sama owa przyczyna, leżąca 
w osłabionej konstytucji tych zwierząt nie zostanie w następnych ge­
neracjach usuniętą.

’) Wzmiankowane przez p. Jerzego Turnaua Grodkowi ce, 
w których gospodaruje nietylko praktycznie ale i teoretycznie zawo­
dowo wykształcony agronom, posiadają też obok z a r o d o w e j jeszcze
i wyłącznie tylko wydój ową oborę tamtejszego bydła — mianowicie 
na folwarku w Brzeziu, gdzie umieszczone są t. zw. „braki", między 
którymi jednak znajdujemy rzeczywiście n a j m 1 e c z n ie j s z e często 
krowy, ale mimo to nie przeznaczone na matki dla przychówku, ponie­
waż konstytucja ich dla tych lub owych powodów stała się podejrzaną.

Kultura hodowlana, pod którą należy rozu­
mieć: przystosowanie ustrojów zwierzęcych 
do celów ekonomicznych człowieka, w więk­
szości kierunków użytkowych — a przedewszystkiem 
w użytkowości mlecznej —korzysta jednak z form 
zwierzęcych samorzutnie w pewnym stopniu 
zwyrodniałych (skutkiem t. zw. wyodrębnienia 
czyli mutacji w sensie teorji de Vriesa), ba spowodo- 
dowuje niekiedy takie formy celowo i stara się je 
utrwalić a nawet spotęgować. I stąd pochodzi różnica, 
jaka bezsprzecznie istnieje pomiędzy normalną czyli na­
turalną a anormalną, czyli' kulturalną formą 
zwierzęcą. To też wielu zootechników uważa nasze zwie­
rzęta domowe jako okazy wprost patologiczne i nie 
myli się w tym względzie, — czego dowodem jest choćby 
znamienny fakt, ze im w wyższej kulturze hodowlanej znaj­
dują się pewne odmiany jakiegoś gatunku zwierząt do­
mowych, — zwłaszcza mlecznych, — tem słabszą 
jest na ogół ich konstytucja i tem więcej przeto 
wymagają one pieczy i troski w swym wychowie, żywie­
niu i utrzymaniu hygienicznem, aby odpowiednimi z a- 
biegami hodowlanymi zabezpieczyć je od złych 
następstw, jakie to nadwątlenie ich ustroju (skutkiem 
nadmiernej mleczności n. p.) z sobą przynosi. Do tych 
zabiegów zaś należy i staranna ze wszech miar selek­
cja rozpłodowa, która, jeśli ma na oku nie tylko 
aktualną wysoką użytkowość tych zwierząt ale i przy­
szłe losy ich hodowli, powinna — ale pod grozą dege­
neracji, jakaby tu niechybnie nastąpić musiała skutkiem 
t. zw. prz ehe do wania — wykluczyć bezwzględnie 
od rozpłodu na przychów wszystkie osobniki (tak cf jak 
i £ rozumie się!), obciążone już jakąś widoczną wadą 
ustrojową (nie zaś przypadkowem tylko uszko dze- 
niein, które jednak pozornie na wadę taką wyglądać 
może* 2).-— Wady te odnoszą, się oczywiście w ostatniej 
instancji zawsze do obniżonej jakości elementów hi­
stologicznych ciała zwierzęcego i przejawiają się przeto za­
zwyczaj zanikiem i rozluźnieniem pewnych 
tkanek, co spowodowuje właśnie najpierw usterki 
a następnie błędy w budowie takiego zwierzęcia. Do 
owych zaś błędów należy między innymi także po kra- 
cza budowa przodu (patrz rycina 1. en face _  we­
dług Prof. Dra G. Puscha i rycina 2. — z profilu —we­
dług prof. Dra Mullera), uważana przez zootechników jako 

bardzo już znamienny a i poważny zarazem symptom 
degeneratywny wskutek prze hodowani a.

Fig. 1.

Stąd to zazwyczaj najmleczniejsze krowy 
danego chowu czy obory wysokomlecznej bywają rzeczy­
wiście obarczone tego rodzaju wadami ustrojowemi, — 
ale są to już niejako owe szczyty zootechnicznego 
dzieła, które wprawdzie kultura hodowlana wzniosła, lecz 
na których dalej jeszcze budować, jest ze -stanowiska jej 
racjonalności co najmniej ryzykownem, gdyż nie 
przedstawiają one po temu dostatecznie sil­
nej i trwałej podstawy ustrojowej. Miejsce ich 
jest zatem w oborze wydojowej a nie zarodowej3 * i). 
Granicę zaś mleczności, poza którą wychodzić tu nie 
należy, bynajmniej nie wykreśla jeszcze ta lub owa ilość 
udoju rocznego, otrzymana od krów poszczególnych, — 
ale przedewszystkiem sąd o stanie zdrowotnym 
każdej poszczególnej krowy; czyli nie sama tylko 
dzielność ich użytkowa, ale i ustrojowa, 
na czem właśnie polega znana powszechnie różnica 
pomiędzy wartością użytkową, a rozpłodową 
z w ie r z ą t gospodarskich.
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Widzimy więc z powyższego, że rzeczywiście „w y- 

soka mleczność może szkodzić hodowli" — a 
dodam tu, że szkodzi jej zawsze wtedy, kiedy 
bezkrytycznym i ni eum iejęt n ym wyborem 
materjału rozpłodowego uwzględniamy je­
dynie ową „wysoką mleczność" krów a p o- 
mijamyz umysłu lub bezwiednie jakiekol­
wiek oznaki degeneracyi ustrojowej tegoż 
materyału, albowiem przez przehodowanie 
dochowamy się w takim razie prędzej czy 
później charłakó w, które i pod względem 
użytkowym bardzo nisko upadną. I pod tym 
względem dwóch zdań w zootechnice nie ma!;

Fig. 2.

Powyższe arkana hodowlanej sztuki czy nauki są 
jednak tak od dawna spopularyzowane i tylokrotnie zo­
stały już stwierdzone dowodnie jaskrawymi przykładami 
w praktyce, iż rzeczywiście tylko bardzo „skrom,nemi do­
świadczeniami praktycznemi" wyposażony hodowca może 
ich nie znać, a co gorsza, nie wiedzieć nawet o tem, że 
ich nie zna, bo staje on „do walki z zawodową wiedzą", 
(zaszczycając nb. ! mnie rolą swego „adwersarza"...), 
zamiast zasięgnąć poprostu w uprzejmy sposób informacji 
odnośnej, którejby mu zresztą mógł udzielić pierwszy lep­
szy podręcznik hodowlany...

Szanowny „Adwersarz", (którego spiritus militans 
jest mi zresztą aż nadto dobrze znany, bo wskakuje on 
niekiedy w szranki nawet za kogo innego) — nie weźmie 
mi przeto za złe, że wyręczę się na razie innym przed­
stawicielem „zawodowej wiedzy" i wywiodę na tę, aż do 
jałowości „udeptaną ziemię" polemiki publicystycznej — 
choćby tylko na pierwszy ogień — kogoś, który z pew­
nością jest bardzo kompetentny do rozstrzygnięcia właśnie 
kwestji w mowie będącej i posiada dużo więcej odemnie 
(wszak nemo propheta...) w tej mierze autorytetu.

A jest nim: IX. Zjazd międzynarodowy weteryna­
ryjny, który tego lata obradował w Hadze i wśród swych 
uczestników wymienia obok pierwszorzędnych anatomów, 
fizjologów i patologów zwierzęcych także znakomite na­
zwiska zootechników.

Właśnie zaś ostatni poczyt lwowskiego „Przeglą­
du w et e r y nar sk i ego“ z dnia 1. grudnia 1909, Nr. 52. 
przynosi na str. 444. bardzo interesujące „St roszcze­
ni e“(pióra Szan. Kol. Fibicha), powziętych tam rezo­
lucji hodowlanych, z których wyjmuję takie n. p. ustępy, 
dotyczące bydła mlecznego :

Str. 445: „Kształty ciała charakteryzujące krowy 
najmleczniejsze są ściśle połączone z upośledzeniem kon­
stytucji, co jest następstwem metody chowu, mającego na 
względzie głównie użytkowość zwierząt w kierunku mlecz­
ności".

Str. 447: „Chów na użytkowość ma za zadanie 
wyszukiwać osobniki, które pod względem swej działalno­
ści (? ma być zapewne: dzielności użytkowej — 
p. a.) przekraczają przeciętną miarę, używać je do 
rozpłodu, łącząc z podobnymi i przez odpowiedni sposób 
utrzymywania i żywienia tę wysoką dzielność ustalić i 
zwiększyć.

Metoda ta chowu tylko do pewnych granic jest ra­
cjonalną, o ile nie spuszcza z uwagi zdrowia zwierząt, 
natomiast bezgranicznie i nieoględnie stosowana, jest ze 
stanowiska hygienicznego potępienia godną. Albowiem 
chów prowadzony w kierunku jednostronnej wysokiej użyt­
kowości (z wyjątkiem zwierząt roboczych), przyczem nie 
uważa się na zasady hygieny a łączy się ze sobą usta­
wicznie zwierzęta odznaczające się szybkim dojrzewaniem 
i znakomitą zdolnością do opasu, lub ogromną mlecz­
nością, czy też bardzo delikatną wełną lub szybkim 
galopem wyścigowym, musi zwolna doprowadzić do skut­
ków przeciwnych zamierzonym, t. j. do zmniejszenia 
użytkowości, osłabienia konstytucji, do degeneracji, łatwego 
zapadania na różne choroby i t. d,“.

Str. 448: „Jednostronny chów na nadmierną mlecz­
ność krów (również) powoduje wydelikacenie organizmów, 
skłonność do gruźlicy, do poronień i t. d., a cielęta często 
giną z powodu biegunki".

Str. 449: „Jedynym sposobem unikania wszystkich 
opisanych szkodliwych następstw omawianej metody chowu 
jest jej zaniechanie. Hodowca może wzmagać użytkowość 
swych zwierząt ale tylko do pewnej granicy, natomiast 
zawsze naraża się na straty, gdy nie bacząc na zdrowie 
zwierząt, uwzględniać będzie tylko użytkowość.

Wreszcie z dziedziny pedagogicznej: 
„studenci winni mieć przed uczęszczaniem na wykłady 
hodowli odpowiednie przygotowawcze wykształcenie (ana­
tomia, fizjologia i t. d.)“ —co, nie wiem, czy i stają­

cym „do walki z zawodową wiedzą t. zn. praktycznym ho­
dowcom zalecićby nie należało ... przed jej rozpoczęciem? 

Tple codo merytorycznego pytania nagłów­
ków e g o' w artykule Szan. Właściciela obory mikulic- 
kiej. — Na inne zaś punkta polemiczne i pytania w na­
stępnym Nrze Rolnika.

Dublany, 13. stycznia 1910. (Dok. n.)

Kalendarz zajęć ogrodniczo-sadowniczych
opracowany przez

Władysława Lichańskiego
inspektora Komitetu c. k. Galicyjskiego Tow. gospod. we Lwowie.

Luty.
I. Ogród owocowy.

a) Drzewa pienne i krzewy.
Rozpoczęte roboty kończyć.
Chronić drzewa i krzewy przed szkodnikami i zbie­

rać oprzędy.
Te gatunki drzew, które z wiosną bardzo wczas 

kwitną, ażeby kwitnienie opóźnić i przez to ochronić od 
przymrozków wiosennych, tak daleko jak korzenie się­
gają, obłożyć grubą warstwą śniegu.

Wycinać u malin stare obumarłe gałązki, a pędy 
przeszłoroczne skracać o 1/i część ich długości.
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Krzewy agrestów i porzeczek prześwietlać usuwa­
jąc gałązki starsze i omszałe.

Skrobać i bielić drzewa.
Z końcem lutego rozpocząć cięcie młodych drzew 

na formę kotłową lub stożkową i prześwietlać korony.
Owoce w piwnicach przebierać, a nadpsute usuwać.
Jeżeli luty łagodny i pozwala na to temperatura, 

można sadzić i przesadzać drzewa i krzewy.
Drzewa starsze z bryłami przesadzać.
Strzydz żywopłoty.
Zakładać gniazda dla ptaków.

&) Drzewa karłowe.
Wykonywać te same czynności podane przy drze­

wach piennych na miesiąc luty.
Przy końcu miesiąca można rozpocząć cięcie drzew 

karłowych.
Miejsca, gdzie się przezimowują drzewa wazonowe, 

często przewietrzać.
Z końcem lutego drzewa karłowe w wazonie w miarę 

potrzeby zacząć przesadzać do większych.
Truskawki w wazonach ustawić do pędzenia w skrzyni 

ciepłej blizko światła.
II. Ogród warzywny.

O ile- potrzeba wykonywać te same czynności, co 
w styczniu.

Piwnice z warzywami i nasiennikami pi ze wietrząc.
W połowie lutego wysadzić do założonego w sty­

czniu inspektu ciepłego, melony, ogórki, ziemniaki, kala­
fiory i kalarepę, a pomiędzy rozsadami wysiać rzodkiewkę 
i obsadzić przysposobioną rozsadę sałaty; w pierwszej linii 
inspektu od góry wysadzić pietruszkę na natkę zieloną, 
dolną zaś obsadzić szczawiem.

Z końcem lutego założyć inspekt umiarkowany na 
wiosnę wczesnych jarzyn, jak n. p. kapusty, kalafiorów, 
kalarepy, cebuli, pory, sałatę, pomidory i buraki ćwikłowe.

W razie potrzeby zmienić lub odświeżyć obkłady 
przy inspekcie ciepłym, założonym w styczniu.

Rozpikować do paczek lub inspektu umiarkowanego, 
rozsady selerów.

Z początkiem lutego wysiewać do wazoników po
3—5 ziarnek fasoli szparagowej, którą z końcem miesiąca 
rozsadzić w inspekcie umiarkowanym, a pomiędzy zasiać 
rzodkiewkę lub zasadzić sałatę.

W inspekcie ciepłym wysadzone ogórki, gdy doro­
sną ponad 6 listków, przyciąć je nad 5-tym lub 6-tym 
listkiem i lekko przypiąć do ziemi. Podlewać ostrożnie 
tylko wodą letnią, a podczas kwitnienia dużo przewie­
trzać.

Melony po wykształceniu 3-go listka przyciąć, 
skutkiem tego utworzą się 3 pędy, które znowu nad 3 
lub 4 listkiem skracamy. W miarę potrzeby rozłożyć pę­
dy równomiernie pod oknem i kulkami przypinać do ziemi. 
Podczas wzrostu ogórków i melonów podlać rozpuszczo­
nym w wodzie krowieńcem.

Po wytworzeniu owocu wielkości jaja, przycinamy 
gałązki melonów nad 3 listkiem ponad ostatnim owocem.

Wieczorami naprawiać narzędzia, robić paliki, maty, 
czyścić nasiona i t. p.

III. Ogród ozdobny i szklarnie.
a) Ogród spacerowy i kwiatowy.

W miarę potrzeby wykonywać roboty rozpoczęte 
w styczniu.

Rozrzucać po trawnikach nowóz dobrze przegnity, 
ewentualnie zlewać gnojówką.

Jeżeli ziemia nie zamarznięta, sadzić drzewa i krze­
wy i zakładać nowe części ogrodu.

Wysadzić do doniczek i przygotować na sadzonki. 
Pelargonie, Georginie, Solanum. Oczyszczić kłącze. Pacio- 
reczników i Georginii.

Zakładać gniazdka dla ptaków.
Koniec miesiąca najodpowiedniejszy czas do przesa­

dzania starych drzew z bryłą.
(Patrz styczeń.)
Z końcem miesiąca ciąć żywopłoty i szpalery gra­

bowe.

Zasilać żywopłoty, szpalery i słabo rosnące drzewa 
i krzewy.

Przygotować rośliny na kwietniki według ułożonego 
planu.

b) Szklarnie.
I. Ciepła:

Temperatura 15—17° C.
Wykonywać w dalszym ciągu te same czynności, co 

w styczniu. Starannie przewietrzać.
Przygotować ziemię do przesadzenia rośliń, a z koń­

cem miesiąca rozpocząć przesadzanie.
Posadzić do wazoników zasuszone bulwy Coladium 

Achimenes, Glosinie i t. p.
Przepikować zasiane w styczniu Begonie, Glosinie 

i t. p.
(Patrz styczeń.)
Mnożyć rośliny z sadzonek.
Szczepić Róże, Clematisy, Cytryny, Camelie, Azalee 

i Rhododendzony.
Rośliny i wogóle całą szklarnię utrzymywać w czy­

stości.
W dnie słoneczne skrapiać rośliny raz na dzień.
Rośliny zaczynające silniej rosnąć można więcej po­

dlewać.
Pędzenie na kwiat (patrz styczeń).

II. Zimna:
Temperatura 5 — 6° C.
Przesadzać rośliny, podczas czego ciąć i formować. 
Przewietrzać szklarnie i zacząć podlewać obficiej.
Kontrolować bulwy i kłącze przechowane pod stela- 

rzami.
Rośliny kwitnące jak: Laki, Lewkonie, Cinerarie, 

Rezeda i t. p. oczyścić, wypalikować i ustawić blizko 
światła.

Przechowane w piwnicach Musy, Eritryny i t. p., 
bardzo mało podlewać.

IV. Szkółki.
a~) Szkółki drzew i krzewów owocowych.

Kończyć rozpoczęte roboty.
Szczepić w pokoju w ręce, jabłonie, grusze i podoło- 

wać je w piwnicy w piasku.
Kontrolować naczynia ze stratyfikowanemi nasion- 

kami, a w razie potrzeby ziemię zwilżyć (chronić je od 
myszy).

Robić z winorośli sadzonki (z oczek) w paczki lub 
miski w piasek.

Szczepić agresty i porzeczki na podkładce „Ribes 
aureum“ (patrz styczeń).

Przygotować potrzebną ilość maści.
W godzinach południowych szczepić na gruncie cze­

reśnie i Wisznie.
Ciąć na czopek okulizację (nie przyjęte zostawić 

do poprawki przez szczepienie wiosenne).
Rozpocząć w szkółce cięcie jedno, dwu i trzy letnich 

pędów na przewodnika.
Jeżeli się da, to regulować i przekopywać kwatery.
Chronić szkółkę od zający.
Ciąć i formować starsze drzewa i krzewy w szkółce.

b) Szkółka drzew i krzewów ozdobnych.
Szczepić drzewa ozdobne w rozmnażarni w ciągu 

dalszym (patrz szczepienie w styczniu).
Dziczki róż krzaczastych, sadzone do wazoników, 

szczepić w korzeniu w klinik, zrazami świeżo wypędzo­
nymi. Szczepień nie smarować maścią, róże pienne zaś 
oczkować z drzewem albo szczepić w stosunek lub przy­
stawkę, smarując maścią.

Szczepić drzewa ozdobnewręku i dołować 
w piwnicach aż do czasu wysadzenia na grunt, delikat­
niejsze zaś do inspektu letniego. W ten sposób można 
szczepić wszystkie te drzewa i krzewy, które powyżej 
wymieniłem przy szczepieniu w miesiącu styczniu.

Ciąć sadzonki z krzewów w dalszym ciągu, zwła­
szcza jeżeli potrzeba dużo, z Ligustrum lub wikliny.

Z końcem lutego w godzinach południowych można 
szczepić w koronie, czereśnie i wiśnie ozdobne.
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Luzować tabliczki u drzew i krzewów, aby się 
w drzewa nie wpijały.

Formować drzewa i krzewy, uwzględniając cięcie 
dłuższe u krzewów kwitnących.

Zbierać nasiona akacji {Robinia pseudoacacia) i olchy 
(Alnus).

Czyścić nasionka zebrane w jesieni i przysposabiać 
je do siewu.

Śnieg, w tym miesiącu szczególnie mokry, otrząsać 
z drzew i krzewów (szczególnie z iglastych).

W dnie odwilży silnie przewietrzać piwnice i doły, 
a w razie pokazania się pleśni, silnie siarkować.

Jeżeli ziemia nie głęboko zamarzła, to można regu­
lować kwatery pod wiosenne kultury.

Zbierać szyszki modrzewiu {Larix europea).
Ciąć drzewa W szkółce na czopek i przewodniki 

i t. p.
Pielęgnować drzewa szczepione w wazonikach 

w miesiącu styczniu. (C. d. w lutym, na marzec).

Oddziaływanie na Kwaśne ziemie.
Oskar Loew w „Zeitschrift fur das landwiithschaftliche 

Versuchswesenu.

Wiadomą jest rzeczą, że na kwaśnych gruntach nie­
które ziemiopłody źle się udają.— Podczas gdy na grun­
tach torfowych i kwaśnych, kartofle, owies i żyto mogą 
wydać dobry rezultat — jest to wykluczonem co do psze­
nicy i jęczmienia. Wrażliwość korzeni na działanie kwa­
sów jest nadzwyczaj rozmaita, jak to Maxwell udowo 
dnił. — Nasycił on ziemię 0’1 i 0 02% roztworem kwa-u 
cytrynowego i zauważył, że rośliny krzyżowe, koniczyna 
inkarnatka i lucerna, pszenica, jęczmień i owies szybko 
ginęły. Bób, łubjn i wyka, dalej kukurudza rozwijały się 
dobrze, aż do chwili kwitnienia, ale ziarna wcale nie 
wydawały — tylko proso perłowe pod każdym względem 
rozwijało się normalnie. — Czy ta rozmaita wrażliwość 
na działanie kwasów pozostaje w pewnym związku z za­
wartością kwasu w korzeniach rośliny, to jest kwestją 
obserwacji, a w tym kierunku niewiele spostrzeżeń zro­
biono dotychczas. A. Mayer znalazł wyzszy stopień kwasu 
w włóknach korzeni koniczyny, niżeli u zbóż i rzepy 
ściernianki, a u tych ostatnich wyższy niżeli u lnu. Po­
dług B. Dyera, korzenie zbóż roślin złożonych i psiankowa­
tych, wciągają zaledwie połowę ilości kwasu, w porów­
naniu do roślin strączkowych, krzyżowych i jaskrowatych ). 
Próba dokonywana zapomocą papieru lakmusowego, po­
dobnie jak wapnienie w celu usunięcia kwaśnej reakcji, 
jest rzeczą od dawna znaną. Jednak nasuwają się tu 
pewne uwagi do zaznaczenia.

Jeżeli mianowicie kwaśna reakcja nie jest spowodo­
wana działaniem tak zwanych kwasów humusowych, 
ale jest wynikiem innych przyczyn, wtedy próba z pa­
pierem lakmusowym nieraz bardzo wątpliwie wypada, n. p. 
gdy ziemia zawiera znaczną ilość tlenku żelaza, może się 
cienka warstwa czerwonego tlenku tak do niebieskiego 
lakmusowego papieru przykleić, że oddziaływanie kwasów 
stanie się zupełnie nieznacznem, reakcja kwasów może 
być także tak słabą, że czerwone zabarwienie niebieskiego 
papieru nie będzie dość wyraźnem.

Iatnieje jednak inna niezawodna próba polegająca 
na gotowaniu cząstek ziemi o kwaśnym charakterze w roz­
tworze jodku potasu, przyczem uwalnia się nieco jodowodo- 
ru, z którego znów saletra potasowa (azotan potasu) wy­
dziela jod, który pod działaniem klajstru skrobii, nawet w 
rozcieńczeniu, aż do proporcji 1/100.000 części, zawsze 
przecież zabarwia na niebiesko.

Ziemie zawierające- węglan wapna lub mag­
nezję nigdy nie reagują, ponieważ nie mogą mieć cha­

rakteru kwaśnego — ziemie piaskowe reagują bardzo 
rzadko — gliniaste częściej nieco.

Próba odbywa się w ten sposób, że około 10 gram, 
ziemi z tą samą ilością 1% roztworu jodku po­
tasu, zanurza się na 5—10 minut w rurkach nieszczelnie 
zamkniętych w gorącej wodzie, następnie dodaje kilka 
kropel l0/0 roztworu saletrzanu potasu, potrząsa rurką 
i wkońcu dodaje kilka kropel świeżo przyrządzonego 
klajstru z skrobii, poczem szybko się ostudza.

Przy robieniu prób z ziemią obfitującą w tlenko — 
wodór żelaza, zdarzyć się może, iż błękitne zabarwienie sil­
nie wystąpi nawet przy wykluczeniu kwasu saletrzanu 
potasu. Ponieważ takie próby z ziemią z podobnej formacji, 
mogą jednak wypaść wprost negatywnie, a chemicznie 
czysty tlenko — wodór żelaza również nie objawia reakcji — 
nie było nieuzasadnionem mniemanie, że reakcja ziem w że­
lazo obfitujących polega na obecności zasady siarczanu że­
laza lub zasady chlorku żelaza, które prawdopodobnie 
są warunkiem kolloidalnego stanu tlenko-wodoru żelaza 
w ziemi. W rzeczywistości tak zwany kolloidalny tlenko- 
wodór żelaza znajdujący się w handlu, reaguje bardzo 
silnie, wskutek znacznej zawartości zasady chlorku że­
laza. Zresztą uda się wykazać istnienie zasady siarczanu 
żelaza w ziemi reagującej nawet bez saletrzanu, gdy w dużej 
ilości wody wygotuje się próbkę kilka razy, potem doda 
amoniaku i ten preparat podda badaniu po wyparowaniu 
chlorbarjum i kwasu solnego. Żż. K...n.

próbne wiadomości gospodarskie.
Rzeźnie na granicy rumuńskiej. W Ayrar/cormywidmz 

czytamy: Wiadomość, że na granicy rumuńskiej mają 
wkrótce zostać otwarte dwie wielkie rzeźnie, jest zdolną 
gruntownie zmienić zapatrywanie pewnych sfer, że Ru- 
munja nie będzie w stanie w całości wyzyskać przyznać 
się jej mającego kontyngentu w mięsie. Jeżeli jest to praw­
dą, że w danych rzeźniach ma być bite dziennie 600 
sztuk bydła, to biorąc za podstawę do obliczenia tylko 
300 dni w roku i licząc już dopuszczone do przywozu 
100.000 owiec — mogą dane rzeźnie taką masę mięsa 
do wywozu do Austro-Węgier dostarczyć, że już w pierw­
szym roku kontyngent może być grubo przekroczony. 
W pierwszej linji odczuje Galicja napór tej konkurencji, 
a to z powodu, że dowóz z rumuńskiego mięsa ciążyć 
będzie przeważnie ku Wiedniowi i tam zbyt galicyjskiego 
towaru dotkliwie podetnie. Ponieważ galicyjscy hodowcy 
bydła zdani są przeważnie na targ wiedeński, przeto 
bierze Koło polskie w Radzie państwa wielką odpo­
wiedzialność na swe barki, .^dopuszczając do zawarcia 
traktatu handlowego z Rumunją, nie zapewniwszy przed­
tem należytego poszanowania odnośnym uchwałom Sejmu 
galicyjskiego, jakoteż postulatom agrarnym do ustawy 
upełnomacniającej. F. M.

Fałszerstwa nawozów sztucznych w Galicji. Pozosta­
jące pod nadzorem krajowego węgierskiego Towarzystwa 
agrykulturnego stowarzyszenie dla spożytkowania nawo­
zów sztucznych śledzi, — jak węgierska „Korespondencja 
agrarna'1 donosi — od dłuższego czasu nadużycia, jakich 
się dopuszczają galicyjscy agenci nawozów sztucznych 
w pogranicznych północno-węgierskich komitatach. Zebrano 
wprost zastraszający materjał, który się wkroczenia władz 
gwałtownie domaga. Takie fałszowane nawozy bywają 
przeważnie małorolnym gospodarzom sprzedawane w ko­
mitatach: Abanj, Szepes, Gómór, Nógrad. Sprawdzono, 
że zamiast 16%. wspomniane nawozy często zaledwie
1—2%, a czasem wcale żadnego kwasu fosforowego nie 
zawierały. A u nas? F. M.

*) Prianisznikow utrzymuje, że hreczka z powodu zmcznej za- 
rtośei kwasów w nowych korzeniach włoskowatych może dobrze 
ytkować fosforyty.
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Z działalności Towarzystwa.
Z KOMITETU.

Sprawozdanie z I-go posiedzenia Komitetu dnia 8 sty­
cznia 1910. a) kooptowano do Komitetu w myśl § 31. 
statutu Dra Marjana Lisowieckiego z Chłopic.

b) udzielono Inspektorowi hodowli Kazimierzowi Fe­
dorowiczowi urlopu na miesiąc marzec.

c) przeprowadzono dyskusję nad sprawą reorgani­
zacji towarzystw rolniczych i wybrano subkomitet do 
przestudjowania sprawy i opracowania wniosków.

** *

Sekcja chowu koni odbyła posiedzenie dnia 15, sty­
cznia 1910 roku.

Obecni: Zastępca Przewodniczącego JWny Oskar 
Schnell, Pp. H. Karczewski, M. Jędrzejowicz, Włodz. 
Younga, Wład. Serwatowski, L. Łoboś, Włodz. Morawski,
K. Fedorowicz.

Usprawiedliwia nieobecność Książe W. Czartoryski.
Na wniosek Wład. hr. Dzieduszyckiego, żeby nasza 

Komisja zakupna ogierów, jeździła razem 
z Komisją wojskową — Sekcja się nie zgodziła. 
Uchwalono jednak, że Komisja może w danym razie, je­
żeli nie ma pewności n. p. co do oczu konia wybranego, 
posłać weterynarza wojskowego, ażeby konia tego przed 
definitywnem zakupnem oglądnął.

Uchwalono udać się do Komitetu z prośbą 
o udzielenie 4000 K. na umożliwienie Sekcji wysłania 
10 naszych ogierów na wystawę do Wiednia.

Uchwalono kooptować p. Władysława Jankow­
skiego z Rozsochowaćca na miejsce ustępującego p. Ar­
tura Zaremby Cieleckiego.

Pismo Kulturratu B u ko w i ńs ki ego w sprawie 
utworzenia zakładu do wychowywania ogierów poza Ra- 
dowcami, uchwalono poprzeć w Ministerstwie.

Na interpelację jednego z członków Sekcji, zdawał 
Pan M. Jędrzejowicz sprawę z^s-wojej działal­
ności w centralnym Komitecie we Wiedniu, jako 
reprezentant naszego Towarzystwa.

Sekcja wyraziła zupełne zaufanie do Jego czynności 
jednakże uprasza, żeby obszerne sprawozdanie złożył na 
Radzie Ogólnej.

W sprawie uchwał Rady Ogólnej z r. 1909 polecono 
odpowiedzieć Oddziałowi Sanockiemu, że co do podziału 
Galicji na strefy, to sprawa ta jest obecnie w toku, i na­
leży wyczekać aż Ministerstwo przeprowadzi zrejonowa- 
nie w całej Austrji, zaś w sprawie starań o powołanie 
do życia Związku hodowców koni, uchwalono wy­
brać komisję, któraby też rzecz omówiła i przygotowała 
projekt, który ma być przedłożony Sekcji przed najbliższą 
Radą Ogólną. Do tej Komisji wybrano Pp. Witolda ks. 
Czartoryskiego, M. Jędrzejowieża, H. Karczewskiego, Wła­
dysława hr. Dzieduszyckiego, Stanisława Ostaszewskiego 
i Władysława Serwato.wskiego.

W sprawie zakupna droższych ogierów 
w Anglii, dla chcących mieć w najem lepsze ogiery, 

za odpowiednią opłatą, polecono wystosować odpowiednie 
pismo do Komitetu przy Namiestnictwie.

Subwencje na utrzymanie ogierów nar. 
1910 przyznano: Franciszkowi Surzykiewiczowi z Mi- 
chalewic — Oddział Rudki. Wp. Karolowi Geringerowi 
z Milowiec — O. Podolski, Zarządowi dóbr Rajtarowice —
0. Sambor. Janowi Janasowi z Woli buchowskiej — O. 
Jarosław. Wp. Stanisławowi Ostaszewskiemu z Klimków­
ki — 0. Sanok. Porfiremu Prockowi z Rudy — 0. Bobr­
ka, Antoniemu Nehrebeckiemu z Ożomli — 0. Jaworów, 
Jurkowi Łupakowi z Tuczap — 0. Jaworów, Zarządowi 
dóbr Nadyby — 0. Sambor, Józefowi Kinachowi z Żab- 
cza — 0. Bełz-Sokal.

*. * *
Sekr. hodowlany Józef Myszkowski wyjechał do Ko- 

marowic, Łopuszki wielkiej i Jaćmierza dla lustracji obór 
i zakupna materjału rozpłodowego.

** *
Inspektor K. Fedorowicz wyjeżdża 18. i 19. stycznia 

na lustrację obory w Horodyszczu.
** *

Insp. K. Bzowski wyjeżdża 20 b. m. na lustrację 
ob. zar. wlUlhówku i Tarnoszynie, w Kukizowie 25. stycznia 
i w Dziewiętnikach 27. stycznia.

*- * *
Komitet polecił do uwzględnienia podanie panny 

Zofji Babiarzównej uczenicy szkoły gospodyń wiejskich 
w Albigowej o uzyskanie tamże stypendjum zasiłku rzą­
dowego.

** *
Egzamina w szkole chmielarskiej w Brodach odbędą 

się dnia 24. stycznia 1910.
* *

Komitet oświadczył się na wezwanie Namiestni­
ctwa w sprawie wyznaczenia terminów dla wiosennych 
ćwiczeń wojskowych rezerwistów, i rezerwistów zapaso­
wych.

Komitet uprosił do wzięcia udziału w walnem 
zebraniu członków Rady Oddziału Stryjsko Żydaczowskiego, 
które się odbędzie dnia 22. stycznia b. r. wicepr. Alek­
sandra Dąmbskiego.

Z ODDZIAŁÓW.
Ogólne Zgromadzenie członków Oddziału Sanockiego 

Towarzystwa gospodarskiego odbędzie się we czwartek
27. stycznia 1910, o godzinie 10. przed południem, w sali 
Rady powiatowej w Sanoku, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedze­
nia, 2) Sprawozdanie Rady Oddziału z czynności w r. 1909,
3) Wybór jednego członka Rady, 4) Wybór delegatów na 
Radę, ogólną, 5) Sprawa pożyczek melioracyjnych — (re­
ferent JW. Jan Wiktor), 7) Wnioski członków.

Sanok, dnia 15. stycznia 1910.
Z Rady Oddziału Towarzystwa gospodarskiego. 

Stanisław Dydyński.
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OGŁOSZENIA WŁADZ.
Program komisyjnego zakupna remont na wiosnę ro­

ku 1910.
Chcąc hodowcom koni ułatwić korzystną sprzedaż 

koni skarbowi wojskowemu z pominięciem pośredników 
c k. Ministerstwo obrony krajowej postanowiło część za 
potrzebowanych dla c. k. obrony krajowej remont zakupić 
komisyjnie na wiosnę 1910 r. w Galicji i na Bukowinie 
według następującego programu:

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 1. w Radow- 
cach dnia 3. marca marca o godz. 9 przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 2. w Mielcu 
dnia 3. marca o godz. 9. przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 2. w Tarno­
wie dnią 5. marca o godz. 9. przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 2. w Rze­
szowie dnia 7. marca o godz. 9 przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 3. w Sam­
borze dnia 3. marca o godz. 9 przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 3. w Prze­
myślu dnia 11. marca o godz. 9. przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 5. w Mości­
skach dnia 3. marca o godz. 9. przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 6. w St. 
Bartlma dnia 28. lutego o godz. 9, przed połud.

Dla pułku ułanów obrony krajowej Nr. 6. w Tarno­
polu dnia 3. marca o godz. 10. przed połud.

Dla dywizji dalmatyńskich strzelców konnych w Mi- 
terburgu dnia 26. lutego o godz. przed połud.

Na zakupnach tych urzędować będzie komisja asen- 
terunkowa remont dla konnych oddziałów obrony krajo­
wej, która zakupywać będzie tylko konie nie mające ukoń­
czonych 4 lat aż do wieku 7 lat, miary 158—166 cm. 
z dobrym grzbietem i wydatnymi chodami.

Konie takie własnego chowu i posiadające wszystkie 
warunki, wymagane dla remont kawalerzyckich będą za­
kupywane po cenie 700 K, a nadto przyznawane będą 
z funduszów c. k. Ministerstwa rolnictwa premie w mia­
rę jakości koni i innych miarodajnych stosunków w prze­
ciętnej kwocie po 100 K. za konia.

jednak tylko Ci hodowcy otrzymać mogą premię, 
którzy posiadają obywatelstwo austrjackie i wykażą do­
wodnie za pomocą rodowodu lub karty stanowienia, że 
remonty hodowane były w krajach reprezentowanych 
w Radzie państwa.

Gdyby który z hodowców nie, był w stanie przedło­
żyć tych dokumentów w chwili asenterunku konia może 
wyjątkowo otrzymać od komisji asenterunkowej zwłokę 
14 dni, w którym to terminie dokumenta odnośne prze­
słać należy dodatkowo oddziałowi zarządzającemu remon­
towanie poczem nastąpi wypłata premii z funduszów c. k. 
Ministerstwa rolnictwa.

Lwów, 14. stycznia 1910.
G. lc. Namiestnictwo.

C. k. Namiestnictwo we Lwowie ogłasza dnia 6. 
stycznia 1910. L. XVII. 8405/1 w sprawie przywozu 

“16“
i przewozu zwierząt, surowców zwierzęcych 
i przedmiotów mogących byćnośnikami zara­
zy a B ułgarj i, że ze względu na panujące w Bułgarji cho­
roby zwierzęce zaraźliwe dopuszczalny jest z Bułgarji tylko 
przywóz i przewóz zupełnie suchych skór, kości, rogów, 
końców rogów, racic, łoju nietopionego w beczkach i żo­
łądkach, tudzież zapakowanej w worach lub tobołach (in 
Ballen) sierści krowiej, szczeciny świń, wełny owczej 
i włosów kozich z okolic Bułgarji wolnych od zarazy 
i to wyłącznie za kaźdoczesnem osobnem pozwoleniem.

Powyższe zarządzenie nie narusza przywozu i prze­
wozu :

1. żywego drobiu zaopatrzonego certyfikatami stwier­
dzającymi, że pochodzi z okolicy wolnej od zarazy.

2. wytworów mleczarskich, wytopionego łoju, solo­
nych i suchych kiszek, wypranej lub nawapnionej wełny.

Postanowienia tego obwieszczenia obowiązują od 1. 
stycznia 1910.

C. k. Namiestnictwo we Lwowie ogłasza dnia 14. 
stycznia 1910 L. XVII. 8406/1 w sprawie przy w o- 

“16“
zu zwierząt i produktów zwierzęcych suro­
wych i z Serbii.

C. k. Ministerstwo rolnictwa obwieszczeniem z 22. 
grudnia 1909 1. 46.662 zarządziło względem przywozu 
i przewozu zwierząt i produktów zwierzęcych surowych 
z Serbii, co następuje:

„Uwzględniając zarządzenie król. węg. Ministerstwa 
rolnictwa z 1. kwietnia 1909 1. 18.000, zakazuje się na 
zasadzie § 5 ustawy z 6. sierpnia 1909 (Dz. p. p. 1. 177) 
przywozu i przewozu zwierząt i produktów zwierzęcych 
surowych pochodzących z tego kraju lub przez niego pro­
wadzonych, do względnie przez królestwa i kraje zastą­
pione w Radzie Państwa.

Zakaz ten ścieśnia, się w następujących kierunkach:
I. Przewóz: a) konserw w hermetycznie zamkniętych 
puszkach,

b) wełny fabrycznie wypranej i zapakowanej w zam­
kniętych workach,

c) suchych lub solonych kiszek w zamkniętych pa­
kach lub beczkach,

d) wytopionego łoju i takiegoż tłuszczu wieprzowego,
e) jaj, twarogu, sera i masła, - nie podlega ze wzglę­

dów weterynaryjno-policyjnych żadnemu ograniczeniu.
II. Przewóz: a) wełny nie wypranej fabrycznie, 

lub wogóle niepranej, jednak zapakowanej w worach,
b) kości, rogów, racic, skór, włosów bydlęcych i ko­

zich, oraz szczeci świń, wszystkich tych artykułów wsta­
nie suchym, następnie

c) nietopionego łoju w beczkach, lub żołądkach, 
dozwolony jest wówczas, gdy w stacji wchodu będzie u- 
dowodnione świadectwem wydanem przez państwowego 
lekarza weterynaryjnego, że te surowe części zwierzęce 
pochodzą ze zwierząt zdrowych i że Serbia wolna jest 
od księgosuszu.

III. Pozwolenie przewozu zależy od tego, czy powołane 
organa serbskie zawiadomiły o tem przynależne organa 
urzędowe w stacji wchodu, że rząd kraju, do którego 
transport ma nastąpić, nie wzbroni mu przejścia przez 
swoją granicę.

Postanowienia tego obwieszczenia obowiązują od 1. 
stycznia 1910.

C. k. Namiestnictwo we Lwowie ogłasza dnia 6. stycz­
nia 1910 L. XVII. 8407/1 w sprawie wprowadze- 

“16~
nia zwierząt racicowych z Włoch.

„Ponieważ trwający od dłuższego czasu groźny stan 
zarazy pyska i racic oraz pomoru świń we Włoszech, nie 
pozwala jeszcze na uchylenie istniejących ograniczeń 
obrotu zwierzętami racicowemi, przeto zarządza się, że 
aż do ustania niebezpieczeństwa zarazy, wolno wprowa­
dzać zwierzęta racicowe z Włoch tylko za specjalnemi 
pozwoleniami.

Postanowienia tego obwieszczenia obowiązują od
1. stycznia 1910“.

C. k. Namiestnictwo rozesłało również dnia 31. grud­
nia 1909 do L. XVII. 8022/1 okólniki: 1) w sprawie przy- 

“38“
wozu i przewozu zwierząt i produktów zwierzęcych su­
rowych z krajów, z którymi w tym względzie nie za­
warto żadnej umowy.

2) Dnia 4. stycznia 1910 do L. XVII. 7125/4 ex 1909 
46 

w sprawie tępienia wścieklizny zwierząt w kraju.
3.)  Dnia 8. stycznia 1910 do L. XVII. 8413 w sprawie 

~1T
przywozu i przewozu zwierząt domowych i produktów 
zwierzęcych surowych z Rosji.

Okólniki te zawierające odnośne rozporządzenia Mi­
nisterstwa rolnictwa jako zbyt obszerne nie mogą tu być 
przytoczone — zwracamy tylko uwagę Kół interesowa­
nych.
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Doniesienia kronikarskie.
Sprawa Rady kultury krajowej Z Prezydjum Towa­

rzystwa: Zjednoczone Koła zjazdów rolniczych otrzymu­
jemy następujący komunikat:

Dnia 14. stycznia b. r. odbyło się posiedzenie Rady 
głównej Zjednoczonych Kół zjazdów rolniczych, poświę­
cone sprawie wniesionego niedawno na zebranie prezesów 
Oddziałów oraz na Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
anonimowego projektu Rady kultury krajowej.

W posiedzeniu tem wzięli udział jako goście, repre­
zentanci pokrewnej organizacji Kółek ziemian, a to pre­
zes książę Witołd Czartoryski i sekretarz główny p. Je­
rzy Turnau.

Referenci przedstawili Radzie historję oraz treść 
projektu, na zakończenie zaś podali do jej wiadomości 
następujące uchwały, powzięte w tej sprawie jednomyśl­
nie przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego :

1. Uprasza się Prezesa, by się starał, aby fundusz 
odszkodowania za traktaty zużytym był na akcję rolni­
czą zarządzaną przez kraj, a nie na subwencje dla To­
warzystw.

2. Uprasza się Prezesa, aby starał się zatrzymać 
w Sejmie uchwałę o Radzie rolniczej do następnej sesji, 
celem uzyskania czasu do decyzji co .do zjenoczenia Sto­
warzyszeń rolniczych.

3. Na wypadek konieczności zgodzenia się na uchwa­
lenie Rady rolniczej na tej sesji sejmowej postanawia się 
przystąpić natychmiast do ułożenia własnego projektu 
Rady rolniczej ściśle autonomicznej z tem, że Prezes jedy­
nie na taki projekt w Sejmie się zgodzi*.

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji uchwa­
liła Rada główna jednogłośnie następujące rezolucje, za­
proponowane przez referenta dr. Jana Rozwadowskiego:

„Rada główna przyłącza się w zupełności do uchwały, 
powziętej w sprawie projektu Rady kultury krajowej przez 
Komitet galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

W pierwszym rzędzie oświadcza się Rada główna 
ponownie za możliwie jak najszybszem przeprowadzeniem 
unifikacji trzech wielkich Towarzystw rolniczych naszego 
kraju w jedno Centralne Towarzystwo rolnicze".

q W interesie wychodżtwa podjęto ze strony czeskiej 
i węgierskiej pożyteczne zabiegi. Centralny Bank cze­
skich kas oszczędności założył mianowicie w Nowym 
Jorku osobny bank dla wychodźców pod firmą; „Bohe- 
mia“, z kapitałem 1 miljon koron. Z dniem 1. stycznia 
1910 rozpocznie Bank swoją czynność równocześnie 
w Pradze i w Nowym Jorku i zakładać będzie w miarę 
potrzeby nowe filje tak w kraju, jak i za granicą i pod­
niesie kapitał obrotowy w pierwszej połowie roku 1910 
na 2 miljony marek. Węgrzy ustanowili znowu w No­
wym Jorku osobnego inspektora węgierskiego dla wy- 
chodźtwa, który pozostawać będzie w Związku z odno- 
śnem biurem w Budapeszcie.

System p. Marszałkowicza indywidualnego żywienia 
krów. Zapewne Czytelników „Rolnika" zainteresuje wia­
domość, że w miesięczniku węgierskim „Allattenyćszte- 
sisrende" ze stycznia 1909 jest szczegółowo omówionym 
system p. .Marszałkowicza, indywidualnego żywienia krów 
dojnych, przez prof. Cselkę, powagę na Węgrzech. — 
Autor ten nietylko się tem zainteresował, ale opierając 
się na tych i swoich spostrzeżeniach w podobny sposób, 
oblicza normy dla indywidalnego żywienia krów dojnych. 
To też z nazwiskiem p. Marszałkowicza często można 
się obecnie spotkać w artykułach pisma rolniczego 
„Kóztelek".

Zgłoszenia do księgi stad za rok 1909. (Ciąg dalszy). 
Pani Florentyny Cieńskiej w Jabłonowie (klacze orjen- 
talne). Branka urodziła 10. 8. 909 szpak, og. po Selim — 
Branka została znowu odstanowioną Attyią.

Tejże Camel i a ur. 22. 5. 909 szpak, kl. po Hamdani 
Semri El Nedżdy. Camelia została odstanowioną Attyią.

Tejże Gazella ur. 12. 9. 909 szpak, og. po Selim, 
Gazella znowu stanowiona Attyią.

Tejże Ha ma ur. 3. 10. 909 szpak, og. po Selim 
Harna została znowu odstanowioną Attyią.

Tejże Krzysia ur. 30. 3. 909 szpak, og. po Selim 
Krzysia stanowiona znowu Attyią.

Tejże Myszka urodziła 4 3. 909 klacz kaszt. „Ru­
da" po Hamdani Semri el Nedżdy —Myszka odstanowio- 
na Attyią.

Tejże Szumka ur. 22. 5. 909 gn. kl. po Hamdani 
Semri el Nedżdy Szumka została odstanowioną Attyią. 
(klacze półkrwi)

Tejże Kora urodziła 3. 12. 1908 gn. kl.- „Arka" po . 
Seinbat, Kora została odstanowioną 1909 Attyią.

Hrabiny Marji Ko z i eb r o d z k i ej, w Poznan- 
ce Hetmańskiej p. Chlibów (nowo zgłoszone):

Brawura kl. szk.gn. wychów, przez p. Marję Bo­
gucką, 1893 po El.Bedavi (ar) ad Norma po Osman ad 
Szpaczka (księga stad koni orjentalnych : półkrwi Tom I. 
str. 227); 1901 sk. gn. og. Fryc po Przedświt (półkrwi); 
1902 nieźrebna (Przedświt półkrwi); 1903 nieźrebna 
(Przedświt półkrwi); 1904 gn. kl. Gejsza po Hajduk (pół­
krwi); 1905 gn. kl. Musine po Eregy; 1906 skgn. kl. Pani 
zancia po Eregy; 1907 nieźrebna (Eregy); 1908 nieźrebna 
(Eregy) 1909 kaszt, kl. Sakantala po Dahoman (ar).

Tejże Burza siwa klacz wychowana w Poznance 
Hetmańskiej 1900 po Dahoman (ar) od Lala 1905 szp. og. 
Abdne po Ostróg (ar); 1906 nieźrebna (Ostróg); 1907
kaszt, og. Piorun po Kaiser (dawniej Step); 1908 szp. kl. 
Lala II po Ostróg (ar); 1909 sk. kl. Ryksa po Dahoman 
(ar) 1910 po Gourmand.

Tejże Caryca siwa klacz wychowana w stadzie Ja- 
błonowskiem 1807 po Haduch (ar) od Carogrodka 1907 
sk. gn. kl. Duma po Kaiser (dawniej Step);-1908 nieźre­
bna (Ostróg); 1909 nieźrebna (Dahoman).

Tejże Dumka gn. kl. wychowana w Poznance He? 
tmańskiej 1902 po Przedświt (półkrwi) od Sura 1907 gn. 
kl. Jena po Agaj Han (półkrwi) 1908 kaszt, og. Faraon 
po Kaiser (dawniej Step); 1909 nieźrebna (Dahoman).

Tejże Gejsza gn. kl. wychowana w Poznance Het­
mańskiej 1904 po Hajduk (półkrwi) od Brawura 1910 po 
Gourmand.

Tejże Luba kaszt, kl. wychowana w Poznance Het­
mańskiej po Przedświt (półkrwi) od Sura 1900 po Daho­
man (ar).

Tejże Mela III. szp. kl. wychowana w Poznance 
Hetmańskiej 1903 po Przedświt (półkrwi) od Mela I po 
Luby (ar); 1910 po Dahoman (ar).

Tejże Stryna gn. kl wychowana przez p. Marję 
Bogucką 1893 po El Bedavi (ar) ad Siwa czarnokoniecka 
1905 gn. og. Bojan po Eregy; 1906 nieźrebna (Eregy); 
1907 kaszt, kl. Ena po Kaiser (dawniej Step); 1908 nie­
źrebna (Ostróg); 1909 nieźrebna (Dahoman).

Tejże Sura kaszt, kl. wychowana w Poznance Het­
mańskiej 1896 po Dahoman (ar) od Pitką 1900 kaszt, og. 
Manru po Luby (ar); 1901 nieźrebna (Luby); 1902 sk. gn. 
kl. Dumka po Przedświt (półkrwi); 1903 kaszt, kl. Luba 
po Przedświt (półkrwi); 1904 nieźrebna (Hajduk); 1905 
nieźrebna (Eregy); 1906 kaszt, kl. Rusałka po Agaj Han 
(półkrwi); 1907 nieźrebna (Agaj Han); 1908 nieźrebna (Agaj 
Han); 1909 kaszt, og. Chrobry po Agaj Han (półkrwi).

• Tejże Wanda II. siwa kl. wychowana w Poznance 
hetmańskiej 1900 po Dahoman (ar) od Wanda I. 1906 
kaszt, og. Urok po Kaiser (dawniej Step) 1907 nieźrebna 
(Eregy); 1908 nieźrebna (Ostróg); 1909 szpak, og. Chrobry 
po Agaj Han (półkrwi). (C. d. n.).

Treść drugiego numeru, roku II. „Dwutygodnika do­
staw": Obwieszczenia państwowe. Obwieszczenia powiato­
we, miejskie, gminne i t. d. Zapotrzebowanie prywatne. 
Wyniki ofert. Doniesienia. Nowe firmy. Nowoczesna orga- 
nizacya fabryczna. Reklama a prasa. Pielęgnowanie koła 
odbiorców. Głosy publiczności. Inseraty.
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Pytania i odpowiedzi.
Pytanie 4. Obornikuję teraz około 30 morgów pola 

pod ziemniaki. Jest to pole trochę wilgotne, ażeby go osu­
szyć, sprowadziłem kilka wagonów odpadków wapnianych, 
rozwiozłem po polu, jak obornik, na kupki. Teraz zapytuję 
WPanów gospodarzów, czy rozścielić te odpadki teraz, po 
śniegu, czy dopiero na wiosnę, jak śnieg zginie i ile tych 
odpadków trzeba na mórg dać ? S. G. z D.

Pytanie 5. W jesieni zorałem około 15 morgów sta­
rą, bagnistą łąkę, która w tej jesieni została otwartymi ro­
wami osuszona. Ziemia tej łąki jest dość wilgotna, próch- 
niana glinka czerwona. Proszę WPanów gospodarzów o ła­
skawą poradę, jak mam się na wiosnę wziąć do roboty 
i czem mam zasiać, ażeby mieć jakąś korzyść z tego pola.

S. G. z D.
Pytanie 6. Mam 30 morgów bardzo bujnego żyta 

i chciałbym w tem życie na wiosnę czerwonej koniczyny 
nasiać. Proszę WPanów gospodarzów o łaskawą poradę, 
czy bujność tego żyta nie zaszkodzi tej koniczynie. Czło­
nek Towarzystwa gospodarskiego. S. G. z D:

ZE STOŁU REDAKCYJNEGO.
Na liczne zapytania — oznajmiamy, że ci członko­

wie Towarzystwa, którzy w Oddzielę uiszczają wkładkę 
14 koron lub wyżej, nie są zobowiązani do żadnej dopłaty 
za Rolnika — a tylko Oddział odnośny winien za nich 
złożyć do kasy Komitetu po koron 4 za Rolnika.

Wiadomości handlowe.

Sprawozdanie Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.
Cena za 50 kg. w koronach bez opłaty akcyzowej Od 3.1 

do 9 stycz. 1910. — Pszenica 13'15—13’40; Żyto 9’20—9’45; Jęczmień 
brow. 7 30—815, past. 7 10—7’50, Owies 7’25—7’50, Hreczka 0’00 
—0’00, Groch do gotowania 10’75—12’50, bobik 7’05—7’30, Koniczyna: 
czerwona 68’00—82’00, biała 75’0—88’0, szwedzka 70’00—8500, 
Rzepak letni 1300’ — 13’40. Chmiel 205’00—225’00, z r, 1909, 

—•00— —‘00. Siano lepszej jakości 4’50—4’65, gorszej 4’00—4 10 
słoma mierzwiasta 310—315, do sienników 3’30. Nafta zwykła 11’00 
—12 00, salonowa 13’00—1500. Ropa borysławska (lOOkg)loco stacja 
Borysław 2’20—2’26.

Sprawozdanie Tarnopolskie z dnia 14. stycznia 1909.
Ceny podane w koronach, za 50 kg. loco Tarnopol.
Pszenica 13’3 -13’50, Żyto 9’10—9’75, Jęczmień browarniany 

7 00-7’25, Groch Victorja 12 50—13’00, Groch zwykły 11’50—12’00. 
Owies 6’80—7’25, Hreczka 7’00—7’50, Wyka 7’00—7’50, Koniczyna 
czerwona 80'00—82’75, koniczyna biała 95 0-100 00. Spirytus paritas 
za 50 litrów: 2500—25’60, nadkontyngent 15’50—1600

Usposobienie silne.
Z Wiednia piszą: Na giełdach międzynarodowych tendencja 

spokojna. Ameryka miała notowania słabsze, to samo i targi euro­
pejskie. Mimoto cena pszenicy targu wiedeńskiego utrzymała się, gdyż 
podaż zawsze dotąd za szczupła. — Pszenica rosyjska za droga i nie 
stanowi konkurencji. W dniu 12. bm. zyskała pszenica w targu 10 h., 
żyto 5 h, W owsie zupełna stagnacja bez zmiany cen.

Ceny zboża na giełdzie w Budapeszcie.
Dnia 10. stycznia 1910, towar prima w koronach za 100 kg.
Pszenica 29’50—29 80; Żyto 19 50—19’65; Jęczmień (pastewny) 

14’20-14’30 ; Owies 15’80-16 00.

Kraków, dnia 14. stycznia 1909. Z miejskiej centralnej targowicy 
na bydło w Krakowie. Na targ dzisiejszy spędzono bydła rogatego 
689, cieląt 351, owiec i kóz 1, nierogacizny 345, razem 1386 zwierząt. 
Z zakup onych na oko płacono za sztukę: buhaje 6 —230, woły z pa- 
szyl50—300, krowy 80—210, jałówki 50—200, cielęta 18—60. Ze spę­
dzonych na targ zwierząt sprzedano na miejscową konsumcję 897, na 
konsumcję innych gmin kraju 474 sztuk.

Lwów, dnia 19. stycznia 1909. Na targ dzisiejszy spędzono wołów 
82, buhaji 20, krów , razem bydła rogatego rosłego sztuk 168 
jałownika 159, cieląt 84, owiec i kóz 0, nierogacizny 00, razem 411. 
Woły opasowe płacono po 300’—390 k., woły z paszy chude po 190 
—297 k., buhaje po 320 —588k., krowy po 112—260k., jałownik po 75- 
150 k., cielęta po 23—38 k., nierogacizną po 000— 000 k. barany para 
po —.— k., wszystko za 1 cetnar metryczny żywej wagi.

Rolnicza Agencja sprzedaży materjału rzeźnego w Wiedniu
Sprawozdanie targowe z 17. stycznia 1910. Ceny w koronach 

za 100 kg. żywej wagi. Spęd: wynosił 5196 sztuk. Według gatunku: 
3.551 wołów; 714 buhajów; 767 krów; 264 bawołów. Razem 5.196 
sztuk. Woły niemieckie prima: 90—104; secunda: 74-89; tertia 64 
do 72; wyjątkowo: 112------ , woły węg. siwe prima: 76—90: secun­
da’, 54—75 ; tertia: 46—52 ; wyjątkowo;----------, woły węgier. zabar­
wione prima: 87—104; secunda: 72 —86 ; tertia: 54—70; wyjątkowo: 
110----- woły gal.: prima : 80—90 secunda: 68—78: tertia : 00—66 ; wy­
jątkowo 96-0; buhaje prima: 70—78; secunda i tertia: 60—68; wy­
jątkowo: 82—00; krowy prima: 70—76, secunda i tertia 50 -66; wy­
jątkowo: 84—00; bawoły prima: 42—50; secunda i tertia : 36—40; 
wyjątkowo: 34—56; woły z paszy: 00—00; bydło drobne 34—50.

Uwaga : Dzisiejszy spęd był o 1157 sztuk większy od zeszłoty­
godniowego. Targ na buhaje odbył się spotojnie po cenach zeszłoty- 
godniowych; wyjątkowo taniej o 2 K. Bydło drobne uzyskało ceny 
zeszłotygodni owe. Opasy, których spęd był większy o prawie 1000 
wołów, prima potaniały o 1—2 K, secunda i tertia, podobnie krowy 
i bawoły o 3—4 K. Na zewnątrz sprzedano 756 sztuk, nie sprzedano 
42 sztuk.

Biuletyn meteorologiczny
za czas od 10. do 16. stycznia 1910.

(Ze spostrzeżeń Stacji meteorologicznej Akademji rolniczej w Dublanach).

Dzień
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Uwaga

7 r. 2 p 9 w. 7 r. 2 p. 9 w. Max. Min. 7 r. 2 p. 9 w. 7 r. 2 p. 9 w. 7 r. 2 p. 9. w. 7 r. ż p. 9 w. mm.

10 p. 47’4 46’4 46 2 -4’9 +2’1 -0’3 +2’1 —6’7 2’4 3’7 3’4 76 69 76 SW 1 WSW 2 SW4 1 0 1

11 w. 46’7 45’2 42’6 +1 9 3 4 +1-1 4’2 —0 3 3’8 4’2 4’0 73 72 81 W 5 SW 3 SW 2 10 8 0 —

12 ś. 39’2 34’8 30’1 0’9 4’1 3 6 5’0 +0’9 4’1 4'4 4’6 84 72 78 O W 3 W 4 1 10 7 2’4

13 c. 32’1 34’2 36’8 +1’9 1 ’ 5 0’1 4’2 0’1 47 4’6 4’3 90 91 94 NW 4 O NW 1 10 10 10 5’4 *

14 p. 40’2 42’0 43’2 -2 2 0 3 -4’2 0 8 -4’8 3’2 3’6 2’6 81 76 77 W 3 W 2 O 5 6 10 0’3 *

15 s. 38 6 35’9 36’0 -18 —0 6 -0’2 0’0 -5’4 3’2 40 4’0 80 90 89 W 9 W 9 W 4 10 10 10 12 *

16 n. 38’9 39’5 40’2 +11 +1’8 + 0 2 2’2 -0 2 4 3 4’0 4’2 87 77 90 W 4 W 2 W 1 10 10 8 —
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Targ bydła w Pradze.
'Ceny w koronach za 100 kg. wagi żywej.

Targ mięsny z 13. stycznia 1909. Ceny w hal. za 1 kg. martwej 
wagi. Sprzedano 72 sztuk owiec od 1’12 —1’24, 26u sztuk cieląt od 
*48—1'64, wyjątkowo 1’72, — z potrąceniem 7-10 kg. na sztuce); 
92(J0 kg. mięsa wieprzowego, a to z czeskich świń od 1 44—1-60, z ga­
licyjskich 148—166, 19000 kg. mięsa, a mianowicie: wołowego: prze­
dnie 108—124, tylne 124—152, z buhajów: przednie l'>0—116, tylne 
100—124, z krów: przednie 0'80—100, tylne 0 88—116, mięso z jedno­
rocznych byczków i jałówek: przednie 88—100, tylne 100—116. Prze- 
ł>leg targu pośredni.

Sprawozdanie targowe z dnia 17 stycznia 1910. — Spęd by­
dła rogatego wynosił ogółem 782 sztuk, a w szczególności 189 czeskiego 
039 galicyjskiego, 54 węgierskiego, 00 bawołów. Za bydło czeskie 
płacono : woły od 74—92, prima od 93—98, wyjątkowo 000—100; bu­
duje od 64—80; krowy od 53—83; bydło galicyjskie: woły 
od 44— b2, i_buhaje od 52—83, krowy od 46—72; młode 
jednoroczne woły i jałówki od 48 -78; za sztukę bydła chu lego od 80 - 
90, bawoły----------K.; bydło węgierskie: woły 58—65, buhaje
dO —00, krowy 56—78, bawoły —00; nierogacizna pocho­
dzenia galicyjskiego (bez frachtu) od 98—108. Przebieg targu był 
Pośredni. Nie sprzedano sztuk 2

Targ mięsny z dnia 17. stycznia 1310. Ceny w hal 
‘a 1 kg. martwej wagi. Sprzedano 168 sztuk owiec od 112—120 257
8!l cieląt od 136—152, wyjątkowo 160- —, (z potrąceniem 7—10 kg. 
da sztuce;; 7200 kg. mięsa wieprzowego, a to z czeskich świń od 
136—152, z galicyjskich 148—166, 38.000 kg. mięsa, a mianowicie: wo­
łowego: przednie 112— 13y, tylne 132—160. z buhajów: przednie 100-116 
tylne 108—128, z krów: przednie 88—104, tylne 96—124, mięso z je­
dnorocznych byczków i jałówek: przednie 88—104, tylne 108—128 
Przebieg targu pośredni.

Ceny giełdowe masła w Wiedniu dnia 30. grudnia 1909
Za 1 kg. płacono w koronach: I. (deserowe prima) 3'00 — 3'10; 11 

(deserowe seeunda) 2'80—2 95; III. (stołowe) 2 60—2'75; IV. (kuchen- 
ne lepsze) 2'40—2'50; V. (kuchenne gorsze) 0'00 — 0 00.

Staraniem organizacji Głów. Zarządu Tow. Kólek rolniczych-
Ceny w halerzach za 1 kg źjwej wagi.

Dnia 5. b. m. załadowano w Hadyńkowcach 19 sztuk, a dnia 
6. b. m. w Żydaezowie 14 sztuk trzody. Trzoda ta została w Wiedniu 
11. b. m. sprzedaną. Ze sztuk załadowanych w Hadyńkowcach 1 o- 
trzymała cenę 100 h, 4—112, 3—116, 2 -118, 3—120, 3 122, 1—124, 
1 — 126, 1 - 128. — Przeciętny ubytek na sztuce wynosił 3 kg., hodo­
wcy zaś otrzymali po 96 h. netto.

Ze sztuk załadowanych w Żydaezowie 1 otrzymała cene 96 h.. 
2-112, 1-118, 1-120, 1-124, 6-126, 1—128, zaś 1-140 za 1 kg. 
martwej wagi. — Przeciętny ubytek na sztuce wynosił 5 kg., hodowcy 
zaś otrzymali po 102 h. netto.

Od początku istnienia Organizacji wysłano za pośrednictwem 
naszym 5925 sztuk i wypłacono za nie hodowcom K. 428.000 b. 65.

Z powodu zawieji śnieżnej panującej w dniach ładugi, dosta­
wiono tak małą ilość sztuk.

Krajowe Biuro Pracy we Lwowie- L. 37, z dnia 13. stycznia 
1910. Krajowy wykaz tygodniowy Nr. II.

Brody: 1 rządca, 4 ekonomów, z nich 1 kawaler, 3 rządców- 
ekonomów, 1 pisarz gospodarski, 1 leśniczy, 2 podleśniczych, 1 karbo- 
wnik-Izraelita, 3 polowych-gajowych, 2 chmielarzy, 4 ogrodników, z tych 
1 kawaler, 1 czeladnik stolarski, 3 furmanów. — Cieszanów: 1 for­
nal na ordynację, 1 leśny, 1 strażnik lasowy. — Kolbuszowa: 1 
leśny-żonaty, 240 K pasza dla bydła, grunt lub ordyu. — Kraków: 
1 rządca - ekonom, 1 pisarz gospodarski, 2 ogrodników. — 
Lwów: 3 pisarzy gospodarskich, 2 gumiennych, 1 leśniczy, 2 kowali, 
1 tkacz, 1 palacz, 2 furmanów. — Myślenice: 1 mleczarz, 1 rząd- 
ca-ekonom, 1 fornal, 1 czeladni? kowalski, 1 stelmaeh-cieśla.

Nakładem Komitetu c. k- Gal. Tow. Gospod we Lwowie. Odpowiedzialny redaktor: Dr. JAN PAYGERT.

Połączone fabryki wełniane ..ferują obecnie przezemnie około 
4000 sztuk tak zwanych

AVoj&kowych derek na konie
po bajecznie niskiej cenie 10 4~?

tylko 4 kor. 40 hal. za sztukę a 8 kor. 60 hal. za parę (6 par odsyła się franco). 
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, cie- 
mno-szare albo brunatne, wielkości i50 X 200 cm , więc < kry- 
Wają całego kunia. — Wyraźnie pisane obstalunki, które za­
łatwia się tylko za pobraniem pocztowem lub przy nadesłaniu 

z góry należytości prosimy nadesłać do
Steinera domu komisowego połącz, fabryk derek 

w Wiedniu Taborstrasse 27.
Ża nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pieniądze 
otrzymane zwrócić. — Liczne uznania i powtórne zamówienia: 
Zarząd stadniny w Radautz, Zarząd dóbr Komarno, Zarząd 
dóbr Brody, JW. Proboszcz Kolar Tutz Dr. Wracun, Adwokat 
Varaso. Właściciele ziemscy: Weichberger Hosva, Grunwald 
Zorkovac, Rotter Liehten, Mroczkowski Dobrostany, Losenauer, 
górna Mołdawia, właściciel młyna sztucznego Toninger i w. i-

__________ Cenniki na żądanie gratis i franco.______________

Tiotrzebuy ekonom od 1. marca, trzeźwy, pilny, energiczny, z o- 
hremi poleceniami i dłuższą praktyką gospodarczą, pierwszeństwo 

z ukończorą szkolą rolniczą. Pensja 600 koron, 20 korcy zboża, jeden 
mórg ogrodu, 12 fur drzewa i ulrz manie na dwie krowy. — Odpisy 
świadectw nie uwzględnione zostaną bez odpowiedzi. Zgłoszenia Z - 
rząd dóbr „Cygany" poczta Łosiacz. 22 2—3

większych dóbr w zachodniej Galicji, kawaler z ukoń- 
czoną szkołą rolniczą samoistny buehaltef i korespondent 

z dobremi świadectwami i rekomendacjami, pragnie zmienić posadę 
w charakterze kontrolora, kasjera, korespondenta polsko-uiem., iub rach­
mistrza w administracji większych dóbr. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „Kontrolor“, Kraków, fach poczt. 77. 42 1—3

Zarząd dóbr Glinna p. Zborów, ma do sprzedania 1000 q siana pri­
ma, 2000 klg. kiszone kapusty i 400 klg miodu patoki. 43 1-2

jjolwark Ujkowice, 7 kim. cd Przemyśla oddalony, obejmujący 315 
morgów ornego i 20 morgów łąk, jest z dniem 1. lipca b. r. do 

wydzierżawienia. Bliższych szczegółów udzieli Zarząd dóbr Krasiczyn, 
poczta i telegraf w miejscu. Pośrednictwo wykluczone. 44 1—3

Przyjmę posadę na samoistny folwark lub posadę rządcy więcej fol­
warków od marca lub lipca br. Świadectwa chlubne, mogę złożyć 

kaucję kilka tysięcy koron. Adres dla M. A. B. administracja „Rol­
nika Lwów. 25 2—?

Potrzebny ogier zimnej krwi, lżejszego typu — oferty z podaniem 
rasy, maści, miary, wieku i ceny adresować: Bielański, Słone op. 

Tłuste. 21 2-4

Zarząd cegielni „Felicja", Rudki — stacja kolejowa w miejscu— 
ma do zbycia większą ilość drenów różnych wielkości. 482 5—6

T^ządca dóbr z goizelnictwem, z długoletnią praktyką administracyjną 
l \ w m jątku kilku-folwarcznym, poszukuje posady zaraz lub z wiosną 

A. B. restante Tarnowiec 28 2—2.

Dwa ogiery pełnej krwi Thinder-Box po Mutch-Box i Maculuni po
Morgan do sprzedania. Kliszów p. Gawłuszowice. 29 2—4

Garnitur parowy czterokonny i Monitor do koniczyny wszystko w 
dobrem stanie, pochodzące z fabryki Clayton Shutleworth, także 

narzędzia wiertnicze do studni do sprzedania. Jan Sambor, Hałusz- 
czyńce, poczta Romanówka. 30 2—3 

/Sbora zarodowa Fryzów Holenderskich w Luce wielkiej, poczta 
Lr Myszkowice, stać a kolei Ostrów-Berezowica, ma na sprzedaż 
4 buhajki importowane w łonie matki z Holandji. Stefan Dembiński.

31 2—3 
Vst*0$9  ’/* ’ lekkie lando, gighi, otwarte vis-a-vis, używane, w do-

brym sanie, do sprzedania, oraz wielki wybór wózków 
jasionowych i powozów w składzie Stromengera, Lwów, Karola Lu­
dwika 5. 481 5-5

5 jałówek półkrwi rasy Oldenburskiej ma na sprzedaż 
Zarząd dóbr Balice p. Medyka. 45 1—4
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Wyłączne zastępstwo
na nasze

lokomobile i młocarnie
cieszące się wszechświatowem uznaniem, powierzyliśmy

Syndykatowi rolniczemu
Kraków, plac Szczepańskimi, Lwów, ulica Kopernika 11.

48 1-1 Robey & Co. — Lincoln, Anglia.
Z Drukarni Ludowej we Lwowie, plac Bernardyński 1. 7.


